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Prenumerata 

Artykuły nadesłane bez .oznaczenia ho
norarium uwuiane aa za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak l od
rzuconych, redakcja. nie zwraca. 

XII! Nr. 123 Łódi wtorek 4 maia 1937 r. 

CENY O G Ł O S Z E Ń : 
frzefl tekstwn LJ. 1-sza strona 40 gr. 

•a w. m-ra 1 lam. str : 6 tam: w tekście 
40 gr., nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za w y . 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr„ 
najmniejsze ogłoszenie 1.30 g r , d la 
bezrobot 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
* 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
ne l trójkolorowe . o 100 proc. drożej . 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
'eny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 proc 

droższe. 
Za 1 w. m m . w 1 łamie sz e r . 70 ram. 
(strona 6 łamów) , w wydaniu prowin
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treśó ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P . K. O. Nr . 602.880 
Oplata pocztowa niszczona gotówka. 

Mlasio i dojazd do portu Bilbao 
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DALSZE SUKCES* G£N* -HOF.A 
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• S A L A M A N K A ; 4. 5. — Komunikat ge
neralny kwatery powstańczej donosk na 
froncie aragońskim ożywiona strzelanina 
na wszystkich odciiikarfi. Lotnictwo rządo
we' boml^rdoWafo'-bezbronną ludność cy
wi lną 'w Saragossie. 2'0'osób zostało zabi
tych a 19 ranych. Na froncie baskijskim 
trwa w dalszym ciągu wyrównywanie i 
Umacnianie pozycyj. Na froncie Santandcr 
próby ataków wojsk rządowych na odcin
ku'Espinosa de Bricia zostały z wielkimi 
Sdla nich stratami odparte. Na froncie astu-
fryjskim pojedynek artyleryjski. Z frontu 
łnddryckiego Avila i Soria nic ma nic do 
doniesienia. Na froncie asturyjskim oży
wiona obustronna działalność artyleryjska. 

Z Ł O W R O G A CISZA W M A D R Y C I E . 
M A D R Y T , 4. 5. — Agencja Havasa do

nosi: w dniu wczorajszym artyleria po-
Iwstańcza nic ostrzeliwała po raz pierwszy 
bd długiego czasu stolicy. Jak zapewniają, 
nastąpiło to na skutek pewnych rozkazów 
dowództwa powstańczego otoczonych ści
słą tajemnicą. \ 

i G R Z M I Ą A R M A T Y P O D BILBAO. 
GUERN1CA, 4.5 — Agencja Havasa 

Honosi: wojska powstańcze przeprowadzi 
ł y wczoraj szereg akcji lokalnych na za-
IchÓd od drogi Guernica — Bcrmeo, zaj -
biując wszystkie wyniosłości terenu domi
nujące nad doliną Bilbao. Równocześnie 
Oczyściły one teren z ostatnich gniazd o- ' 
poru oddziałów rządowych. W chwili o-
(becnej dostęp do portu Bilbao znajduje 
się pod ogniem ciężkiej artylerii powstań 
fczej. Wszystkie statki, którym uda się o-
Iriinąć pola minowe, znajdujące się u w e j 
ścia do portu, znajdą się teraz pod ob
strzałem artyterii powstańczej. Zajęcie 
jniejscowości Bermeo sprawiło, że armia 
gen. Mola może obecnie wykonywać sku
teczną kontrolę n'a'd; zaopatrywaniem Bi l 
bao w środki żywnościowe. Pozostaje je
szcze wprawdzie tor kolejowy i szosa łą 
czące Bilbao z Santandcr, lecz według ze 
znań jeńców, oba te połączenia zostały 
przecięte przez nacjonalistów baskijskich. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 
M A D R Y T , 4.5 — Komunikat rady o-

brony Madrytu donosi: na froncie Madry
tu i Teruel ożywiona działalność artyleryj 
Bka. Na odcinku Guipuscoa trwa ofensy
w a wojsk rządowych. Na innych frontach 
Odparto ataki wojsk powstańczych. Nie
przyjaciel poniósł wielkie straty. Na odcin 
ku Santander oddziały rządowe dokonały 
wyrównania i umocnienia zajętych ostat
nio pozycyj. W okolicy Espinosa de Br i -
cias zmuszono wojska powstańcze do co
fnięcia się. 

Z G O N B O H A T E R S K I E G O DOWÓDCY* . 
ANDUJAR, 4. 5. — Korespondent Ha -

tfasa, podaje, że kapitan Cortes, dowódca 
powstańców obleganych w klasztorze Ca-
beza, zmarł wskutek ran odniesionych pod 
czas decydującego ataku wojsk rządowych 

pomimo opieki . lekarzy wojskowych w 
Andujar. 
" V r " ' V ? : , V • I . * : > '• • .'.-i'' 
ŚCIGANIE P R Z E C I W N I K A W D O L I N A C H 

I W Ą W O Z A C H . 

• ' S A L A M A N K A , 4.5 — Tutejsza-radio
stacja podaje szereg .szczegółów o sytua
cji na froncie baskijskim. Według tego 
komunikatu/ operacje wojsk powstańczych 
na tym froncie nie są ani powstrzymywa
ne ani zawieszone. Posuwanie się naprzód 
powstańców było tylko chwilowo zatrzy
mane, ponieważ przez szybkie marsze w 
w ciągu ostatnich .dni oddziały powstań
cze zbytnio oddaliły się od . .swych rliaz 
aprowizacyjnych. Z chwilą, zakończenia 1 

reorganizacji, dalsza akcja ścigania prze-
ciwnika w.dolinach i wąwozach 'podjęta 
będzie niezwłocznie. 

W 

• ' o ^ d f L c h ^ t Sw.1 Pierwsze zdfęcie ze zdobytego miasta Basków Eibar 
MEKSYK, 4:5 — P o raz pierwszy od 

lat trzech w stanie Chihuahua biskup t e j ' 
diecezji — j e d y n y kapłan uprawniony do 
odprawiania nabożeństw — celebrował | 
wczoraj Mszę Świętą. \ 

i 
Zgon dr. Wacława Tokarza 

W A R S Z A W A , 4. 5. — W poniedziałek 
zmarł w Warszawie wybitny historyk ś. p. 
Wacław Tokarz. Zmarły był jednym z naj 
wnikliwszych analityków naszej historii 
wojskowej dawnej i najnowszej. 

Dolar 5.26 
. Kurs oficjalny. Bank 'Polski kupował 

dolary po ' 26 ," fuiity angielskie ' 26.08, 
franki szwajcarskie 120.75 (za 100) , fran
ki frańlćuskie f23.12, za' l iry/Włoskie płaco-
no'23.20. 

Dziś p. Simpson ujrzy ukochanego. 

Przed opuszczeniem Eibar komuniści podpali l i miasto niszcząc systematycznie całe 
dzielnice. Po lewej stronie wysadzona w powietrze elektrownia wodna na rzece D e -

va. Na prawo: Mury spalonych domów. 

W I T D E Ń , 4.5 — Książę Windsor w 
drodze z Insbrucka przybył dziś d godz. 
4.50 orient-ex,pressem do-Belfortu, ską-d 
w 10 minut później wyjechał do Paryża, 
(ogólnie przypuszczają ,żc po. zawarciu 
małżeństwa, powróci. książę Windsor -do 
Austrii, gdzie zamieszka w Karyntii w 
za m Kii Wasserleonburg. , 

L O N D Y N , 4,5 — K s . Windsoru prze
jechał o godz. 3,30 nad ranem ekspressem 
paryskim przez Bazyleę. Na granicy w 
Bazylei do pociągu wsiada grupa detekty
wów z francuskiej Surete Generale, którzy 
zastąpili detektywów austriackich. Szef po 
łicji. austriackiej Schober towarzyszył ks. 
Windsoru osobiście do , granicy.. i książę, 
żegnając się z nim, serdecznie, mu dzięko
wał za udzieloną w ciągu 4-miesięcznego 

pobytu w Austrii opiekę. / 
Ks. Windsoru podróżuje w zwykłym 

przedziale wagonu sypjialnego Wiedgń — 
Paryż, dzieląc zresztą" przedział ' ten'ze 
swoim adjułanlem-" kpt.-Greeńacre. 

' Książę, zapewne wysiądzie dziś około 
południa na stacji Ver.neuil ,gdzic express 
w tym celu specjalnie się zatrzyma. Z 
Vemeuil ks. Edward pojedzie samocho
dem do zamku w Cande niedaleko Tours, 
gdzie oczekuje go p. Simpson. 

M E T R Y K A P . S I M P S O N . * 
B A L T I M O R E , 4 . 5 — N a żądanie 

władz francuskich Iniejscowy. konsul fran
cuski przesłał metrykę urodzenia p. Wall is 
Warf ic ld . Simpson, urodzonej w Montcrey 
(Pensylwania) 19 lipca 189ti r. 

Nowy incydent na pograniczu 
B I sowiecko - mandżurskim. 91 

M O S K W A , 4. 5. — Agencja Tass do
nosi z Chabarowska, że dnia 2 bm. o go
dzinie 17.20 sowiecka straż-graniczna zau
ważyła na południe od jeziora Chanka, na 
terytorium sowieckim, uzbrojoną grupę żoł 
nierzy japońskich i mandżurskich. 

W tym samym czasie inny oddział żoł-. 
nierzy mandżurskich, wyposażony w kara
bin maszynowy, 'obsadził linię graniczną 

obserwując sowieckie terytorium. Grupa, 
na którą natknął się patrol sowiecki, zaczę 
la ostrzeliwać .strażników; sowieckich og
niem karabinowym, wspieranym przez o-
gień karabinu maszynowego, ustawionego, 
na pograniczu. Sowiecka straż graniczna 
Odpowiedziała ogniem, -zmuszając 'oddział 
do wycofania się na terytorium Mandżuko. 

HOLENDERSKI HUHSTER GELISSEN 

z w i e d z i r ó w n i e ż K r y n i c ę 

Tylko parlament angielski może zlikwidować zatarg. 
L O N D Y N , 4. 5. — Zagadnień ie straj

ku pracowników autobusowych przedsta
wia się w ten sposób, że dla znalezienia 
niezbędnej sumy pół miliona funtów szter-
lingów, celem pokrycia dodatkowych ko
sztów w związku z ewentualnym skróce
niem dnia roboczego o pół godziny, trzeba 
by albo podnieść opłaty za przejazd, albo 
też zmniejszyć dywidendy akcjonariuszy 
przedsiębiorstwa. Podniesienie opłat za 
przejazd należy uważać za wykluczone, 
wywołałoby to bowiem wielką opozycję w 
parlamifticie .i. .całym, Londynie. . .W - grę, 
wchodzi 'przeto tylko obniżenie dywidend 
akcjonariuszy. W r. 1932 parlament za
twierdził przymusowy wykup z rąk prywat 
nych wszystkich linij autobusowych i usta 
nowił dla wykupionego w ten sposób ka
pitału dywidendę w wysokości przeciętnie 
5 i pół procent, aby więc tę dywidendę ob 
niżyć konieczna jest zgoda parlepientu. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
zostanie obrana ta droga. 

Zasiadający obecnie specjalny trybu
nał ukończy — jak przypuszczają — wie
czorem swe prace i orzeczenie swoje przed 
stawi rządowi, który zapewne rozpatrzy 
sprawę na środowym posiedzeniu gabine
tu. W czwartek mogłaby być wniesiona 
do parlamentu nowela, zatwierdzająca ob
niżenie dywidendy z 5 i pół do 5 procent. 
W ten sposób, w piątek strajk autobusów 
mógłby się-zakończyć. 

• L O N D Y N , 4. 5. — Strajk pracowników 
autobusowych na prowincji rozszerzył się 
wczoraj na Hul l i Peterborough. Jeżeli 
związek pracowników transportowych nic 
uzna tego strajku za legalny komitet straj
ku prowincjonalnego gotów jest przystą
pić do bezpośrednich rokowań z pracodaw 
ca mi. 

- o O o -

Obojętne stanowisko gwiazd filmowych 
oburza stfrafkufącuch pracowników. 

. H O L L Y W O O D , 4. 5. — Strajk w tutej
szych wytwórniach filmowych rozszerza 
się. Obojętne stanowisko bogatych gwiazd 
filmowych do ruchu strajkowego oburzyło 
strajkujących pracowników, których prze-

wódca Charles Lessing, oświadczył, iż nie 
gwarantuje bezpieczeństwa ' filmowych 
gwiazd, w chwili gdy będą przychodzić do 
pracy. 

W A R S Z A W A , 4.5. — Wczoraj o godz. 
11.55 wiecz. przybył do Warszawy pocią-

Delegacja egzotycznego państwa Nepalu u króla Jerzeg VI 

Delegacja niezawisłego państwa Nepalu, leżącego u stóp Himalajów wręczyła królo
wi Jerzemu VI dokument o nadaniu mu n3j wyższego swego tytułu „Rajanya" („Syn 

nieba") Na zdjęciu: Delegacja Nepalu opuszcza pałac buckinghamski. 

giem pośpiesznym t Poznania, gdzie brał 
udział w uroczystościach otwarcia Targów 
Poznańskich, holenderski minister przemy
słu i handlu, p. van Gelissen. 

Gość holenderski podróż do Warszawy 
odbył w wagonie salonowym wr towarzy
stwie ministra przemysłu i handlu p. Ro
mana, który również powracał z uroczy
stości otwarcia Targów Poznańskich, o-
r a z . w towarzystwie wiceministra przemy
słu i handlu p. Rosego." 

Min . van Gelissena na dworcu Głów
nym oczekiwali z ramienia Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu naczelnik wydziału p. 
Łubieński i szef wydziału prasowego radca 
Jackowski oraz przedstawiciele poselstwa 
holenderskiego. 

Z Dworca Głównego min. van Gelis
sen udał się do hotelu Europejskiego, gdzie 
izatrzymaKsię na- czas swego pobytu w 
Warszawie. 

Program ^pobytu .ministra, holenderskie 
go w Warszawie przewiduje dziś o godz. 
9.30 rano konferencję z p. min. A . ( R o m a 
nem i wizytę u p. wicepremiera Kwiatków 
skiego. 

Izba przemyslowo-handlowa wydaje 
śniadanie na cześć gościa holenderskiego. 

Obiad spożyje p. van Gelissen w ści
słym gronie u p. min. Romana. 

W środę wieczorem min. van Gelissen 
wyjeżdża do Krynicy,, gdzie zabawi jeden 
dzień, po czym w piątek przez Kraków i 
Berlin powraca do Holandii. I 

WIOSNA. W ALPACH. 

W słynnej szwajcarskiej stolicy sportów zimowych St. Moritz panuje już wiosna 
w całej swej krasie. 

Kupiony mciczekF.O.M. 
t w o r z y m i l i o n y — p o t r z e b n e na b u d o w ę ~ 

—•• polskich okrętów wojennych! 



Str. t E C H O 

„CORSO 
foecątalc o godzin ie 4 e j po pot. 

w soboty i n iedzie le o g o d z , 12 ej. 

C e n y od 5 0 gr. 

D z i ś 
1 d o i 

n a s t ę p n y c h 1 

Nowa gigantyczna real izacja 
Michaela Curtira, 

twórcy „Kapitana Blooda". 

SZARŻA LEKKIEJ BRYGADY 
Ł£ ErrOl fiyitll J A K O O R Z E Ł K R Y M S K I 

i OllYia dC HaYll Iai ld N A J P I Ę K N I E J S Z A A K T E R K A A M E R Y K I . 

N A D P R O G R A M ; 

A K T U A L N O Ś C I 

Pat. 

Yaorajsza rewia w stolicy UMi w i m o te z » i i » 
'" n & robolach sezonowych' obchód Święto Narodowego w Łodzi. 

- W A R S Z A W A , 4.5 — W dniu Święta I czaj okazale. Dzięki pięknej pogodzie t łu-
arc\lowegjo J. E. ks. arcybiskup Oall o d - | m y mieszkańców wzięły udział w uroczy

stościach ustalonych przez Obywatelski 
Komitet Obchodu Uroczystości. 

O godz. siódmej rano odegrany został 
wież kościelnych i baszty fabryki I . K. 

• awi ł uroczyste nabożeństwo w Katedrze 
•/. Jana naYktórym obecny był Prezydent 

"zplitej rza.<l >z premierem Składkowskim 
Ina czele, prz i-dstawiciele Sejmu i Senatu, 
korpus dyplomatyczny i td. 

Kulminacyjnym punktem uroczystości, 
związanych z obdhodcm święta Narodowe 
go 3 Maja , ,by ła rewia wojska, policji i od
działów P. >V. na Placu Józefa Piłsudskie
G O . 

Obok pomnika księcia Józefa Ponia
towskiego wybudowano specjalne trybu
ny dla człbnkćJw Rządu, przedstawicieli 
Senatu i Sejmu,-.korpusu dyplomatycznego, 

amoezadu, delewacyj, organizacyj społe
cznych oraz dla! publiczności. 

I f » placu rewii ustawiono liczne ma
szty, przybrane stylizowanymi orłami. 

Oddziały wciskowe, zdążające na Plac 
Józefa Piłsudskiego, witane były serdecz 
nie przez tłumy publiczności, zgromadzo
ne m chodnikach. 

Oddziały ustawiły się w kilku rzutach 
frontem do Grobu Nieznanego żołnierza. 

N a chodniku przed Sztabem Głównym 
ustawiły sie poczty sztandarowe, stowarzy 
szeń, związków i CECHIÓW. 

Trybuny zajęła tłumnie publiczność, 
wśród której zwracała uwagę wycieczka 
nauczycieli oraz młodzieży szkolnej z Buł
gari i . 

O godz. 10.30 przeglądu o d d r a ł ó w 
dolrt>nał dowódca 0 . K. gen. Trojanowski. 

O godz. 11,15 witany hymnem naro
dowym przybył Prezydent Rzplitej w oto
czeniu świty. Po przywitaniu się z obecny 
mi dygnitarzami i dyplomatami, odebrał 
defiladę w tow. gen. Kasprzyckiego. 

Po skończonej rewii P. Prezydent Rze 
czypospolitej, żegnany Hymnem Narodo
wym udał się na Zamek. 

Oddziały, biorące udział w rewii pr<c 
maszerowały ulicami miasta do koszar, 
witane serdecznie przez publiczności zgro 
madzoną na chodnikach. 

W M I E Ś C I E PRACY. 
ŁÓDŹ, 4. 5. — Uroczysty obchód Kon

stytucji 3 Maja wypadł w Łodzi nadzwy-

V, # * _ J -T — -.fi 

Eh 

N 

Ł Ó D Ź , dnia 4 maja. — N a skutek wnio 
sku Zarządu Miejskiego Urząd Wojewódz 
ki wyrazi ł zgodę na zatrudnienie sezonów 
ców na robotach publicznych w Łodzi 

przez 5 dni w tygodniu. 
Zwiększony okres zatrudnienia sezo-

nowców w ciągu tygodnia obowiązuje od 
dnia dzisiejszego. 

- o q o -

ZDARIEN1A 1 W Y P A D K I . 

(—) Do Budapesztu przybył prezydent Aust r i i 
Mik las z małżonka oraz kanclćf tem Schuśehnig-
gicm. Na dworcu powital i gości regent Horthy » 
małżonkę, rzgd i olbrzymie t łumy publiczności. — 
Prezydent Miklas zamieszki) w zamka królewskim. 

(—) W Japonii odbył sie ślub znanego pisarza 
Aleksandra Janty - Połczyńskiego z Japonka. 

(—) Minister Rzeszy dr Goebbels wydał zarzą
dzenie, aby wyżsi urzędnicy ministerstwa propa. 
gandy przez dwa miesiące pracowali jako pracowni, 
cy f izyczni na robotach drogowych, budowlanych 
oraz jako palacze i monterzy na okrętach. 

(—) Ks ia i f Windsor opuścił Austr ię i wysłał 
prezydentowi Mik lasowi podziękowanie za gościnę,. 

(—) Marszałek Śmigły - Rydz poddał się opera* 
cj i wycięcia migdałów, która miała przebieg p o m y l i ' 
ny. W związku z operacja Marszałek nie brał udzia
ł u we wczorajszej rewi i 3 Maja. 

(—) W Grudziądzu nagły podmuch wiatru p rz * 
wrór i } żaglówkę, w które j znajdowały sie cztery 6-
sohy. Trzej uczestnicy wycieczki zdołali się urntn-

. . . • NR T . T , i , .1 . 

Poznańskiego hejnał 
Od wczesnych godzin porannych w o j 

sko, organizacje, młodzież zdążały w kie
runku świątyń, a zwłaszcza w kierunku 
katedry św. Stanisława Kostki, gdzie o go
dzinie 10-ej odbyło się uroczyste nabożeń
stwo, w czasie którego odprawione zosta
ły trzy Msze Św., jedna przed wielkim oł 
tarzem wewnątrz kościoła, którą celebro
wał J. E. ks. biskup ordynariusz Włodz i 
mierz Jasiński, oraz dwie na zewnątrz ko 
ścioła. 

Na nabożeństwie byli obecni przedsta 
wiciele: władz państwowych z p. woje
wodą Hauke-Nowakiem na czele, władz 
wojskowych z gen. Langnerem, samorzą 
dowych z prezydentem Godlewskim oraz 
przedstawiciele sądownictwa, prokuratu 
ry, policji i tysiączne tłumy wiernych. 

Po nabożeństwie uformowany został po 
chód, po czym odbyła się defilada. N a 
ul. Piotrkowskiej przed domem Nr. 104 u-
stawiuno trybunę na której zajęli miejsca 
wojewoda Hauke - Nowak, gen. Langner, 
prezydent Godlewski. Przed odbierający
mi defiladę przemaszerowały oddziały woj 
skowe, P. W , Harcerstwo, Strzelec, rezer
wa, organizacje byłych wojskowych, Straż 
Pożarna, Policja, organizacje sportowe i 
cechy rzemieślnicze zrzeszenia i organiza
cje społeczne. 

Przemarsz defilujących oddziałów trwał 
przeszło półtorej godziny. 

W kilka minut po zakończeniu defila
dy odbył się pochód Stronnictwa Narodo
wego. 

Wypadł on również okazale. Na czele 
pochodu kroczyły władze partyjne, następ 
nie poszczególne Koła miejskie jak rów
nież i z terenu województwa. 

Pochód udał się 'do Hctcnowa gdzie 
po przemówieniach został rozwiązany. 

Podkreślić należy, że spokój w czasie 
pochodu nigdzie nie został zakłócony . 

Krzyk kobiely-hisleryczki 

przyczyną niebywałej paniki. 
G R O D N O , 4.5 — Podczas pochodu 

pierwszomajowego PPS. i Bundu w pew
nym momencie na plac Batorego wjecha
ło auto. Szofer dojeżdżając do zebranego 
tłumu gwałtownie zahamował. 

Jedna z wrażl iwych kobiet, widząc pę 
dzące auto, histerycznie krzyknęła. Zna j 
dujące się obok niej dzieci poczęły ucie
kać wywołało to nieopisany popłoch 
wśród zebranych, szczególnie żydów. 
Rzucano transparenty, a nawet sztandary i 
uciekano. Po zaprowadzeniu porządku tłum ru 

W czasie ucieczki, wobec nierówności szył w pochodzie w powrotną drogę przez 
bruku przewracano się i deptano wzajem- miasto, do ul. Akademickiej, gdzie nastą 
nie. piło rozwiązanie pochodu. 

. 0 O 0 

Prasa berlińska podziwia 

znakomity sukces Polaka. 

Był moment, że na bruku powstały ca 
łe zwały ciał ludzkich. W popłochu rzuca 
no parasolki, torebki i kapelusze. Nawo ły 
wania prowodyrów pozostały bezskutecz
ne.' 

Dopiero po jakimś czasie udało się po 
licji opanować panikę i zaprowadzić po
rządek na placu Batorego, który formalnie 
zarzucony był kapeluszami, torebkami, pa 
rasolkami i td. 

Wydalony uczeń włamywaczem. 
Przyznał się do U włamań. 

Z S A M B O R A donoszą: 
Ostatnio zanotowały władze policyjne 

szereg włamań i kradzieży mieszkanio
wych. W toku śledztwa okazało się, że 
włamywaczem jest 15-letni Roman Mysz-
czyszyn, zam. przy ulicy Sobieskiego, w y 
dalony niedawno ze szkoły, uczeń sambor 
skiego gimnazjum kupieckiego, syn za
możnego reemigranta ze Stanów Zjedno
czonych i właściciela realności. 

W czasie przesłuchania policyjnego 
przyznał się młodociany przestępca do po 
pełnienia 11 włamań. Bodźcem dla obra 
nia zbrodniczej kariery stały się dla w y 
kolejonego chłopca oglądane z pasją f i l 

my z życia gangsterów amerykańskjch i 
wchłaniana żarłocznie brukowa literatura. 
Pieniądze, uzyskiwane ze sprzedaży łupu 
złodziejskiego, obracał na zaspolćajanie 
tych emocjonujących go nałogów, oraz na 
masowy zakup słodyczy. 

Nieletniego naśladowcę amerykańskie
go świata podziemnego odstawiono do dys 
pozycji sędziego śledczego, a za udziele
nie mu pomocy w pozbywaniu kradzio
nych rzeczy zostaną pociągnięci do odpo 
wiedzialności zamieszkały na Blichu ku
piec starym żelaziwem Szyja Scgall i kol
porter gazeciarski Piotr Żyra. 

B E R L I N , 4 maja. — W tygodniku „ D E R 
Montag" znajdujemy nast. ocenę biegu 
F ia łk i ; Polak Fiałka, który już w swej oj 
czyźnie po zwycięstwach na średnich dy
stansach zyskał liczne sukcesy na długich 
dystansach, nadał biegowi od pocaątku 
ostre tempo. Biegnąc z energią, lecz ró
wnocześnie bardzo elastycznie, jak na sprę 
żynach. wysunął się szybko na czoło, Już 
na ul. Inwal idów odłączył się od pola 
biegaczy j zyskał odstęp 40 dp 50 ni 
tym momencie "BerltńCzyk B r a f t c 
bował doścignąć Polaka, ale. okazało się, 
że wymagał zbyt wiele od własnych sił. 
Próba jego, by dogonić Fiałkę 

pozostała bez rezultatu. 
Przy półmetku w okolicy placu Łużyc

kiego Fialka ma już 300 m. przewagi nad 
drugim biegaczem. Nie zadowolił się jed
nak tym dystansem i wysuwał się dalej na 
przóa. 

Pocztowy, mając za sobą Sullivana o 600 
m, a na ostatnim okrążeniu zdobył się na 
finisz, który ze względu na 25-kilomctro-
wy „przedbieg" był istotnie 

* czymś zadziwiającym. 

Tygodnik „Montagsport" pisze: „Bieg 
przez Berlin był właściwie biegiem jedne
go tylko zawodnika polskiego rekordzi
sty Fialki. Po krótkim prowadzeniu zawo 
dnika berlińskiego Andersa, którego zda 
tii?rń było ^odciąJn4ć 'tempo zawodników. 
Polak'przejął prowadzenie, aby nie oddać 
go aż do końca i wpaść na metę w znako
mitym czasie przy oklaskach publiczności. 
Berlińczyk Braesccke był przez długi czas 
na drugim miejscu, jednakowoż skurcz w 
nodze sprawił, że musiał złagodzić tempo. 
Sullivan ożywił się dopiero w- drugiej po
łowie biegu, gdy zapoznał się z trasą". 

N a pocieszenie reszty zawodników au-

wac, natomiast Zenon Rogalski, urzędnik Sadu 6-
kręgowego w Grudziądzu, utnnał. 

(—) Lo tn ik austral i jski, Uroadbent, wyładował 
wczoraj wieczorem na lo tn isku w Lympne, ustana
wiając nowy rekord przelotu / Austra l i i do Ang l i i . 

Lot jego trwał 6 dn i , 10 godzin, 55 minut . Po
przedni rekord, należący do lotn ika brytyjskiego 
Brooka, wynosił 7 dn i , 19 godzin, 50 minut . 

(—) W drugim dniu t jazdu inżynierów chemi
ków, w godzinach rannych odbyły się obrady w 
kejach fachowych, po czym wszyscy uczestnicy aja-
zdu udali się pochodem do Br lwederu, gdzio złożyl i 
wieniec na stopniach pałacu, składając ho łd Mar-
szalkowi Piłsudskiemu. 

Następnie uczestniry zjazdu wzięl i gremialny 
udział w uroczystościach ftwięta Narodowego, a • 

16 by l i przyjęci prze i P. Prezydenta R. P. 
Jutro obrady zjazdu toczyć się będa, w Stówa* 

rzy iz tn iu Techników przy u l . Czackiego 3. Po aa* 
kończeniu obrad w sekcjach farhowych odbędzie 
się w godzinach popołudniowych ostatnie plenarne 
zebranie uczestników zjazdu. 

(—) Skazany na R lat więzienia znany 
awanturnik bałucki Jan Kaliński, onegdaj 
uciekł z więzienia przy ul. Kopernika. Schwy 
tany ponownie w Hclenowic i przewieziony 
do celi powiesił się na prześcieradle. Lekarz 
stwierdził zgon. 

( — ) Odbyła się uroczystość 25-lecIa Ist
nienia żeńskiego gimnazjum prywatnego He 
leny Miklaszewskiej. Uroczystość tę zaszczy 
eili swą obecnością przedstawiciele władz 
państwowych, wojskowych, samorządowych 
l tutejszego społeczeństwa. 

(—) Na ostatnim plenarnym posiedzeniu 
łńdzk Oddziału Ligi Drogowej wiceprezes 

sprawę bez 

Podczas gdy Braesecke i Bertsch coraz tor artykułu zaznacza, że wynik niedzielne 
bardziej wypompowują się, Anglik Sulli- go biegu dowodzi, że niemieccy zawodnł-
van wywalczył sobie drugie miejsce, ale cy uznali się za pokonanych dopiero po nie 
nie zdołał już zagrozić Fiałce. zwykle zaciętej walce 

Polak wpadł zupełnie świeży na stadion 

l a trett ogłoszeń 
redahefa nie odpowiada 

P I E R M/SZA 

rzychodna Wenerologiczna 
L E C Z E N I E C H O R . W E N E R Y C Z N Y C H 

I S K Ó R N Y C H 
Z A W A D Z K A 1, T E L E F . 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 s l 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

>októr L. BERMAN 
JPTIC)ALTATA c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h • f e k a u a l n y c h 

C E G I P L N I A N A 1 5 . 
te lefon 149-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4—8 wiecz. 
oleds. > św ię ta od 9 — 1 . w poł. 

P R Z Y C H O D N I A d l a c h o r y c h 

WENERYCZNIE 
mężczyzn i kob ie t 

P I O T R K O W S K A 8 8. 
Leczenie chor. wenerycznych i skórnych. 

Kobiety I dzieci przyjmuje kobieta • lekarz. 
Przychodnia czynna od 9 rano do 9 wlecz, 

specjalny gabinet kosmetyczny. 
P O R A, D A 3 nt. 

D R 

Mikołaj Bornstein 
choroby kobiece i akuszeria 

mieszka obecnie 

Piotrkowska 292, TEL. 266 35 
godz. przyjęć 10—12 i 16—20. 

D r med. 

i. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-63. 

•rspjSS. c o d * , o d 1 0 — 1 2 . o d 5—8 p o p o i 

ŚLICZNIE 7 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dnia 4 maja. Dziś o godzinie 
9-tej rano temperatura wynosiła 19 stopni 
powyżej zera. 

W ciągu nocy ubiegłej najniższa cie
płota wynosiła plus 10 stopni. 

Ciśnienie barometryczne pozostało bez 
zmiany wynosząc 757 milimetrów. Będzie 
my mieli w dalszym ciągu pogodę słonecż 
ną i ciepłą. 

Wia t ry z kierunków zachodnich. 

_ rogowej 
płk. V'ogct obszernie omówił 
pieczeństwa na dragach publicznych. Liga 
Drogowa postanowiła przy poparciu woje
wody Hauke-Nowaka powołać do życia 
.przysposobienie ruchowe". Będzie to szero

ko pomyślana akcja społcczno-wychowaw-
cza. • 

(—> W Łodzi odbył się doroczny zjazd 
Łódzkiego Okręgu Ligi Morskiej i Kolonial
nej. Ilość członków powiększyła się o 4.000 
osiągając cyfrę 37.127 członków. 

Przez aklamację został wybrany do Z a 
rządu Okręgu gen. Wł . Langner, a naste-
pnie w wyniku wyborów zostali powołani 
do Zarządu Okręgu LMK. pp. dyr. Ctzak, 
Cielecki Wł. , Orabski Aleksander, dyr. E. 
Werter, płk. A.:. Haberłing, mgr. J A N K O W S K I , 
prez, .Kopczyński, nacz. Nieraako, dyr. Ret-
cher, Insp. Torwiński Józef, dyf. Wolczyńskł 
nacz. Wrona, dyr. Urban. mgr. Zieliński, Bar 
toszewicz Witold, Eckersdorf Jerzy, mec. Gry 
gnsińskj, dyr. Jakubowski, nacz. Madallńskl 
dyr. Parnowski jan 1 p. Bugajski. 

Wywrotowiec i Radomska 
usiłował zbiec do Czechosłowacji 

R A D O M S K O , 4,5 — Niejaki Jakób D a 
wid Rozensztajn mieszkaniec m. Radom
ska w celu uniknięcia kary, usiłował zbiec 
do Czechosłowacji. 

Władze jednak wywrotowca zatrzy
mały. 

FATALNY RANEK PRZECHODNIÓW. 
KRONIKA P O G O T O W I * RATUNKOWEGO 

D r med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Spec l a l i a j t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 
PRZYJMUJE od 8—11 RANO I od 5—8 WLECI, 

w NIEDZIELE i ŚWIĘTA od 9—12 w poł. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 

N A W R O T 3 2 , front, I piętro — Teł . 2 1 3 - 1 8 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e 1 ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o t 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A © , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . — 4 i od 6 — 8 w 
* niedziele • Swieta od 8 — 1 w południe 

~i> I. NADEL 
AKUSZER • GINEKOLOG 

ul. A N D R Z E J A 4, te le t . 228-92 
przyjmuje od 10—12 i pd 4 — 8 wiecz. 

Jozbwićl 
immomit 

Ł Ó D Ź , dnia 4 maja. — Wczoraj w ie 
czorem na ulicy Piotrkowskiej Nr. 286 zo 
stał pobity tępym narzędziem Stanisław 
Kubiak, biuralista, lat 37, zamieszkały 
przy ulicy Kopernika 10. Doznał on rany 
tłuczonej głowy. 

Wezwany lekarz Pogotowia Miejskie
go udzielił poszkodowanemu pomocy. 

— Na ulicy Młynarskiej przed domem 
zaopatrzonym Nr. 28 został napadnięty 
przez nieznanych osobników i pobity tę
pym narzędziem Zysman Januszewicz, za
mieszkały przy ulicy Masarskiej 6. Do
znał on lekkich obrażeń głowy. 

Pomocy udzielił poszkodowanemu le
karz Pogotowia Miejskiego. 

— Dziś rano o godzinie 7.35 przy zbie 

gu ulic Andrzeja i Wólczańskiej na prze
chodzącego przez jezdnię mężczyznę o nis 
ustalonym nazwisku najechał t ramwaj . 
Mężczyzna ów upadł na bruk doznając o-
gólnych potłuczeń. Poszkodowanemu u-
dziclił pomocy lekarz Pogotowia Czerwo
nego Krzyża. 

— Na ulicy Piłsudskiego przed do
mem Nr. 66 upadła jakaś starsza kobieta 
żydówka i przed przybyciem lekarza zmac 
-ła. 

Przybyły lekarz pogotowia prywatne
go stwierdził zgon i odwiózł zmarłą da 
prosektorium. 

Personalia nagłe zmarłej kobiety nie 
zostały ustalone. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece 
P O M O R S K A 7. Te ł . 127-84 

Przyjmuje od godz. 8 — 1 0 rano i 4 — 7 w. 

DR~MEIX 

A. M1LKE 
Specjalista chorób serca, krwi i płuc 

Godz. przyjęć 5 — 7 . 

Wólczaftska 62, t d . 242-99 
P O W R Ó C I Ł 

S P R Z E D A Ż szyb okiennych, szklenie bu
dowli, wykonuje mistrz szklarski Jan Can-
dryk, Łódź, Al . Kościuszki 4 1 , tel. 159-03. 

P O T R Z E B N Y pracownik do stacji benzy
nowej. Plac Wolności, Wymagane: dokła
dna znajomość akumulatorów samochodo
wych lub montaż samochodów, referencje 
i kaucja. 

Dzień wczorajszy upłynął w Zgierzu w na
stroju niezwykle uroczystym. Już wczesnym 
rankiem odświętnie udekorowanymi flagami 
państwowymi ulicami śpieszyć umundurowani 
przechodnie — członkowie różnych organizacyj, 
śpiesząc na miejsca zbiórek. 

Wszyscy podążali na miejsce generalne! 
zhiórki, dziedziniec Gimnazjum Państwowego,-
skąd pochód przy dźwiękach orkiestr wyruszył 
na Plac Marszalka Piłsudskiego, gdzie prezy
dent Świercz złożył wieniec przed Tablicą Po
ległych. 

Tutaj urzed frontem kościoła odbyła sie u-
roczysta Mszo Św., w której udział prócz wszy 
stkfch niemal organizacyj wzięły również szko 
ł y powszechne. Podniosłe kazanie wygłosił ks. 
kan. dr. Roszkowski, prnj.oszcz parafii. Po na 
bożeństwle prezydent Świercz w obecności 
przedstawiciela władz wojskowych kpt. Bart 
czaka oraz przedstawiciela PP komisarza Ma 
tule-wicza odebrał defiladę. Przed trybuną i licz 
nyml pocztami sztandarowymi przeszły przy 
dźwiękach orkiestry F. S. H. hufce szkolne P 
W . męskie i żeńskie i liczne dość PW kolejo 

ZYCIE ZGIERZA , 

OBCHÓD SWIETA NARODOWEGO. 
we. Związek Rezerwistów, Zw. Podoficerów Re 
zerwy, Związek Byłych Ochotników A P. 0 -
gólny poklask zdobyły sobie b. liczne druży
ny harcerskie w jednakowych mundurach i 
czapkach, 0 . 4 1 LOPP, PCK„ Spóldileioje. dru
żyny LOPF., PCK, dorosłych i OSP. Pochóel 
zamykał pluton kawalerii Związku Rezerwistów 

Po południu odbyy się na stadionie miejski"1 

wielkie ząwouy !tr koatittycen^, zaś wieeso-
rem o godi. n-tei uroczysta akademia w »aH 
szkoły pow Nr. I. 

Akademię rozpoczęto odegraniem Hymnu Na 
rodowego, po czym przemówienie wygłosi' 
dyr. Cezak. , 

Orkiestra dęta O.S.P. pod batutą p. Nurkie-
wicza wykonała szereg utworów ustępu.'^ 
miejsca na estradzie chórowi Tow Splew „Lu
tnia" który pod kierownictwem p. Miller* ° dJ 
śpiewał „Sztandary polskie na Kremlu" „ « 
rocznicę::, po czym uczennica PSU. — Baran©" 
wska i Lindówna recytowały nastrolowe wie f 

Na zakończenie orkiestra QSP. odegra* RL 
marsza pożegnalnego 
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Niebezpieczny klient. 
STARY BUT ZDRADZIŁ MORDERCĘ-

Nowy Jork, w maju. 
Na kilka minut przed zamknięciem skle 

P ° w , do wielkiego magazynu z obuwiem 
pani Hockfield w Nowym Jorku wszedł 
młody elegancki mężczyzna i prosił o pa
rę butów. Przymierzył kilka par, nie mógł 
się jednak zdecydować, które wybrać. W r e 
szcie włożył eleganckie lakierki i oświad
czył, że je kupi. Zapytał o cenę, zamiast 
Portfelu wyciągnął jednak z kieszeni re
wolwer i kazał sobie wydać zawartość ka-

j ty- Gdy pani Hockfield zrobiła krok w 
I kierunku drzwi , młody człowiek strzelił do 

niej. Strzał zaalarmował przechodzących 
koło sklepu ludzi. Zanim jednak zoriento
wali się, co zaszło, morderca zniknął w 
ciemnościach ulicy. 

Kiedy komisja władz policyjnych Cin
cinnati zjawiła się w sklepie, pani Hock
field była umierająca. Nie była już w sta 
nie opisać zabójcy. Szeptała cichym gło
sem ostatnie modlitwy nagle jednak prze
rwała i wskazując ręką, wybełkotała: 

— T e buty zostawił! 
Pod krzesłem stała para wydeptanych 

wykrzywionych butów. Policja zabrała te 
outy, jako jedymy punkt oparcia dla śle
dztwa. Jakże jednak za pomocą zwykłej 
Pary butów można schwytać mordercę? 

'Policja miasta Cincinnati przypomnia
ła sobie, że kierownik fabryki obuwia 
Przed laty zaofiarował swoje usługi w po
dobnych wypadkach. Zwrócono się więc 
to niego po radę i po raz pierwszy za
znajomiono się z naukami specjalisty w 
•prawach obuwia, Karola Zangera. 

Przy pomocy ostrego noża, rozpruł on 
out, badał poszczególne części przez szkło 
Powiększające i mikroskop, aż wreszcie 
oświadczył: 

—- Właściciel tych butów to mężczy-
fena wysokości 180 cm. Jest on młody, nie 
I n a więcej nit 24 lata. W a g a jego wynosi 
">k6ło 1 4 0 funtów. Przez dłuższy, czas nie 
było go w Cincinnati. 

Jest on alkoholikiem. Buty te zrobłone 
'ostały przed ośmiu miesiącami. 

Kupione były przed sześciu miesiącami 
Cztery miesiące właściciel nosił je bez 
Przerwy. Następnie dał je do reperacji, 
'zewc jednak, który naprawiał buty, nie 
Z r ) ał się dobrze na swym fachu, 

f Zanim policja wprowadziła w ruch ca-
V *wój aparat śledczy, zanim zabrała »ię 

\do przeszukiwania lokalów tanecznych 
/świata podziemnego w Cincinnati oraz do 

sprawdzenia książek handlowych wszyst
kich szewców, zażądała od Karola Zan
gera dowodów, na podstawie których o-
parł on swoje stwierdzenia . 

Zanger wyjaśnił wszystko dokładnie i 
szczegółowo. Na podstawie obliczeń facho 
wych poznał on z wielkości obuwia i ze 
sposobu zdarcia podeszew i obcasów, wy 
sokość, postawę i wagę właściciela. Do 
wodem jest ta okoliczność: na podbiciu 
pięt w samym środku między obcasami a 
podeszwami, Zanger znalazł odciski owych 
drążków metalowych, które umieszcza się 
w niektórych stanach w barach alkoholo
wych, ażeby pijani goście mieli oparcie 
dla nóg. 

W Cincinnati drążków tych nie wpro -
wadzono Z tego znowu wynikało, że spra 
wcy przez dłuższy czas nie było w Cin
cinnati. 

• Następnie Zanger zwrócił uwagę na 
to, źe buty zreperowane zostały przy po

mocy maszyny do stebnowania. W całym 
stanie Cincinnati jest 7 egzemplarzy ta
kich maszyn. 

Reperacją musiał się zająć ktoś, kto 
nie znał się jeszcze dobrze na tej maszy
nie. Wkrótce odnaleziono młodego pracow 
nika który odkupił sklep obuwia wraz z 
taką maszyną, od wdowy po zmarłym 
szewcu. 

Młody szewc poznał swą.robotę i mógł 
policji dać jeszcze kilka wskazówek co 
do osoby zbrodniarza. W cztery dni póź
niej zaaresztowano, Normana Peacock. 
Był to 22-Ietni mężczyzna, wysokości 178 
cm. i ważył 140 funtów. Przyznał się on 
c'o winy. 

Gdyoy nie mr. Zanger, specjalista w 
sprawach obuwia, zabójstwo pani Hock-
f eld pozostałoby może wieczną tajemnicą. 
Morderca zginął na krześle elektrycznym. 
Zaradził go — stary but! 

R. M . 

BRONI $W£GO N A Z W S K A R O D O W I O O . 

ZAKOCHANY ALGIERCZYK 
zranił ciężko dwie kobiety. 

W domu robotnika polskiego Gackow-
skiego, zamieszkałego w dzielnicy Pont 
de la Batterie w Oignies rozegrał się wie
czorem krwawy dramat. 

Małżonkowie Gackowscy wyprawial i 
dnia tego chrzciny, na które zaprosili mię
dzy innymi gospodarza domu Bonchery, 
jego przyjaciółkę Walentynę Caboste, któ
ra by ła chrzestną matką oraz sąsiada A l 
gierczyka, Ounadiego Belkacem. 

Wszysy biesiadnicy bawili się ochoczo 
i w miłym nastroju. Jedynie Algierczyk 
by ł czegoś markotny. Ounadi Belkacem 
kochał się w pani Caboste i był o nią zaz
drosny. To właśnie uczucie zazdrości sta
ło się powodem krwawego dramatu. W 
pewnej chwili Algierczyk opuścił dom 
Cackowsk ich i powrócił późnym wieczo
rem w stanie nietrzeźwym. Po pijanemu 
Belkacem wszczął kłótnię z obecnymi i na 
gle wyciągnął rewolwer i strzelił do Ca
boste, raniąc ją w piersi. Kobieta padła 
na ziemię, brocząc obficie krwią i odsła
niając w ten sposób, Gackowską, która sta 

ła za nią z dzieckiem na ręku. Algierczyk 
strzelił ponownie i zranił również w piersi 
Gackowkską po czym zbiegł w niewiado
mym kierunku. Obydwie kobiety w stanie 
poważnym przewieziono do szpitala g4zie 
poddano je operacji. Kule wydobyto. Ży
ciu obydwu kobiet nie zagraża na szczę
ście żadne niebezpieczeństwo. Władze 1 • są-
dowo-śledcze wszczęły dochodzenia w 
tej sprawie. 

Chicagoski „Dziennik Związkowy" no 
tuje charakterystyczny wypadek, jaki zda 
rzył się w mieście Salen (Massachusetts 
pod Bostonem) na tle zmiany nazwiska 
polskiego na obce. Mieszkający tam u ro
dziców 24-letni Czesław Sękowski, buchał 
ter, chce zmienić swe nazwisko na Chester 
J. Sinclair, twierdząc, że czyni to ze wzglę 

dów „byznesowych"'. Ma tka jego, Elżbie
ta Sękowska wystąpiła przed sądem pro-
bacyjnym z protestem przeciwko tej zmia
nie. Ten czyn dzielnej Polki , broniącej swe 
go nazwiska rodowego i proszącej władze 
sądowe, aby odrzuciły petycję syna, spot
kał się z wielkim uznaniem wśród Polonii 
jako czyn godny naśladownictwa. 

m o ż n a d o k o n a ć w y b o r u 
z 2 1 . r o d z a j ó w z u p 
KNORR. D o s k o n a ł y smak 
t y c h z u p p o z w a l a p o d a 
n i e I c h n a w e t n a n a j -
w y k w i n t n i e j s z y m s t o l e . 
Zupy K n o r r - d o b r e z u p y i 

Przykry zapoch z ust 
razi bardzo; brzydkie zabarwienie zę-
bów szpeci najpiękniejszą nawet twarz 
Obydwa te mankamenty usunąć można 
często już przez jednorazowe użycie 
miłej w smaku i orzeźwiającej pasty dc 
zębów C H L O R O D O N T . Tylk« 
C H L O R O D O N T nadaje zębom 
subtelny połysk kości słoniowej nip n«v. 
ruszając jednocześnie emalii. 

Rekord Świata 
na motocyklu. 

PRACA UCZONYCH 
w dziedzinie kosmetyki lekarskiej dała wyniki nadspodziewane. 
Ludzie ci wypowiedzieli wojnę przedwczesnemu starzeniu się 
i stworzyli środki, wywołujące działaniem swym cudowne wprost 
rezultaty. Do środków tych należy Krem Cazimi Mefarriorphosa , 
który dzięki swym odżywczym składnikom „zmieniającym" (meto-
morphosa) odnawia najbardziej zniszczoną cerę, usuwając piegi, zmar
szczki i wągry. Udelikatnia skórę i nadaje jej młodzieńczą świeżość*. 

KREM CAZIMI METAMORPHOSA 
^UMcaki 'fi/Legi, imjmymchl, v>ąg/r^ z vnme zaady e&nf 

Znany włoski motocyklista Taruffi ustano
wił na maszynie Gilera (500 cm) pięć no
wych rekordów światowych na szosie pod 
Brescia. W godzinie przejechał 195 km 
106 m, a równocześnie pobił rekordy świa 
towe na 50 km, 50 mil, 100 km i 100 mil 
ang. Motocykl okryty był aerodynamiczną 

formą blaszaną. 
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POWIEŚĆ KRYMINALNA 

Z polskiego filmu 

Wielki artysta polski Junosza-
Stępowskł w tytułowej roli zna
chora w polskim filmie „Zna
chor" według powieści Dołęgi 
Mostowicza, nakręcanym obe-
^ • e przez wytwórnię filmową 
^<nix w Warszawie, w reżyserii 

Waszyóskiego. 

i 1 — Przepraszam pana bardzo, dopiero wstałam — 
powiedziała Klimkowska. Pochyliła się, podniosła spo
dnie od piżamy i wetknęła je pod poduszkę. — Jeszcze 
irie zdążyłam posprzątać. 

Była w błękitnym szlafroku, w który się owinęła tak 
mocno, że cienki jedwab zbyt dokładnie uwydatniał 
szczegóły jej budowy. 

Suchołęcki spojrzał na przesadnie umalowaną twarz 
dz'ewczyny i uśmiechnął się mimowoli. 

—Proszę bardzo, pan będzie łaskaw — powiedziała 
wskazując mu krzesło. Sama się opuściła na krawędź 
tapczanu, nie zwracając uwagi na to, źe poły szlafroka 
odwinęły się, ukazując po kolana zgrabne nogi bez poń
czoch. 

— Czym mogę panu komisarzowi służyć? — zapyta
ła z uwodzicielskim uśmiechem. 

— Pozwoliłem sobie przyjść do pani z prośbą o u-
dzielenie mi pewnych informacyj — odpowiedział prze
ciągle Suchołęcki, który jeszcze sam nie wiedział, po co 
tu właściwie pizyszedł. 
v — Bardzo chętnie, panie komisarzu. 

— Jeśli się nie mylę, pani pracowała w jakimś skle
pie? 

Spojrzała ze zdziwieniem. 
— Tak , w konfekcji Braci Neumann... Ale to było 

prz?'! dwoma laty. 
— Ach, tak?!... A wolno wiedzieć, dlaczego pani ode

szła? 
Znów się stała podejrzliwa. 
— Do czego to panu jest potrzebne? 
— Widz i pani, panno... — zaczął, by wygrać na cza

sie. 
— Janka mi jest na imię, Janina — podpowiedziała. 
— Więc widzi pani, panno Janino, chciałem zasięgnąć 

wiadomości o jednym młodym człowieku, który też pra
cował u Neumannów. — Znalazł wreszcie pretekst do 
wciągnięcia jej w rozmowę. 

— Aha... Jak on się nazywał? 
— Stefan Kwasek — skłamał gładko Suchołęcki . 

— Jak? Kwasek?... — zmarszczyła czoło i po chwili 
oświadczyła stanowczo. — Nie, takiego nic znam. 

— No, tak, tak... skoro już pani tam nie pracuje.... 
— Ja tam wszystkich znałam. Pewnie ten' Kwasek 

po mnie przyszedł. Teraz nie wiem, co się dzieje u Neu
mannów, bo już dwa lata minęło, jak mi wymówil i . 

— Za co? — zapytał niewinnie Suchołęcki i nie da
jąc czasu na zastanowienie się, dlaczego się interesuje 

tą sprawą, podał dziewczynie papierośnicę i ognia. — 
Proszę bardzo. 

Wzruszyła ramionami, zapalając papierosa i powie
działa: 

— Och, mój Boże! Po prostui posprzeczałam się 
z kierownikiem działu, bo już nie mogłam wytrzymać. 
Ciągle się czepiał bezpodstawnie, a przy tym pan Wier-., 
tek akurat mi zaproponował, abym... 

Urwała nagle i spojrzała na Suchołęckiego ze zdwo
joną podejrzliwością. 

— T o nie ma nic do rzeczy — dokończyła. — Żałuję 
bardzo, ale nie mogę panu dać żadnych informacyj. 

— A pani wie, co się stało z adwokatem Wiertkiem? 
— zapytał wprost. 

W oczach dziewczyny błysnęła ciekawość. 
— Nie, niecnie wiem. A co się z nim stało? 
— Widocznie pani nie czytała dzienników dzisiej

szych. 
— Jeszcze nie... Ale niechże pan powie wreszcie, co 

się stało panu Wiertkowi? 
Suchołęcki, który się obawiał początkowo, że trafi 

na upór dziewczyny, teraz był pewny, iż wyciągnie z niej 
wszystko. Zrobił pauzę dla wywołania większego efektu 
i powiedział: 

— Doktór Wiertek nie żyje. 
— Co?... — zawołała, zrywając się z miejsca. 
— Tak, umarł nagle. A co pani miała wspólnego 

z adwokatem Wiertkiem? 
W podnieceniu zapomniała zupełnie o niedawnej po

dejrzliwości. 
— Jak to co? — zawołała popędliwie, wskazując 

wokół siebie szerokim gestem. — Przecież te meble mi 
kupił, opłacał mieszkanie, dawał na życie, na wszyst
ko!.. Ależ to jest okropne! Co ja pocznę teraz?... Czy 
pan wie na pewno, że on umarł? 

— Niestety, proszę pani, co do tego nie ma najmniej
szych wątpliwości. 

— Czy to on pana do mnie przysłał? 
— Nie, proszę pani, mnie chodziło o młodego czło

wieka z firmy Neumannów. Nawet nie wiedziałem, że 
pani się zna osobiście z doktorem Wiertkiem, tylko 
przypadkowo się o tym zgadało. 

— Na co on umarł? 
— Został zamordowany wczoraj. 
— Jezus Marja! Jakież to jest okropne!.. 
— Tak, okropne. Proszę mi powiedzieć te: jz , jakie 

stosunki łączyły panią z adwokatem Wiertkiem. 

Usiadła, na chwilę przymknęła oczy i wreszcie od
powiedziała z lekkim zażenowaniem. 

— Ach, panie komisarzu, to jest zupełnie zwykła hi
storia... Harowałam po dwanaście godzin na dobę za 
marne grosze. Pan Wiertek zajął się mną, był bardzo m i 
ły, grzeczny... Pracowałam w dziale rękawiczek, kiedy 
go poznałam... Tak się zaczęło, a potem wynajął mi to 
mieszkanie, urządził, dawał po czterysta złotych mie
sięcznie, abym mogła żyć przyzwoicie. 

— Często go pani widywała? 

Suchołęckiemu się zdawało, źe gdzieś szczęknęła c i 
cho klamka, jednak nic nie powiedział. 

— Ach, panie komisarzu, to był bardzo porządny 
człowiek! Odwiedzał mnie raz na tydzień, czasem raz na 
dwa tygodnie i przeważnie odchodził już po kolacji... 
Co ja zrobię teraz? Co zrobię? — zaczęła płaczliwym 
głosem. 

— Niech" się pani nie denerwuje, panno Janino. O 
ile wiem, wszystko zostanie po staremu: i mieszkanie bę
dzie opłacone i co miesiąc pani będzie dostawała cztery
sta złotych. 

Uspokoiła się odrazu. 
— No, chwała Bogu —.westchnęła. Po cl:'-

 1 spoj
rzała nieufnie. — A pan skąd o tym wie? 

— Od jego kolegi. 
— Aha, rozumiem. Właściwie tak musiało być... 
— Dlaczego? — zapytał Suchołęcki, któremu to się 

wydało trochę niejasne. 
— Nie, nic... — zawahała się dziewczyna. — Powie

działam tak sobie, bo może pan Wiertek coś rhł l a p i -
sał... 

Suchołęcki nie mógł jej objaśnić, z jakiego źródła 
pochodzą pieniądze z których żyje, więc dał wymijającą 
odpowiedź. 

Jednak ta cała historia nabierała osobliwego posma
ku i sprawiała wrażenie, że przy tej sposobności W i e r 
tek chciał zrobić dobry interes. Może liczył na wdzię
czność bezwzględnie lekkomyślnego, ale nieszkodliwe
go i w gruncie rzeczy dobrodusznego stworzenia, które 
pewnego dnia, a mówiąc ściśle jedenastego czerwca 
bieżącego roku, miało odziedziczyć prawie pół miliona 
dolarów; może już zdążył oplatać dziewczynę i zrobić 
z niej powolne narzędzie, zmierzając, oczywiście, do za
władnięcia wielkim majątkiem. 

(d. c. TU) 
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v i u * n b ó l . p ! . c « . n l . , n o b n r j n l . flóg. xrr. . .kcr<J 
o d c i ł k l . k ! 4 r » p o l « l t a p l a l i d u , j u»un«4. n a w e t 
t t i n o k c l a m . P r z e p i ł » ł r c ' " » • o p a k o w a n i u . 

Znakomi t y a r t y s t a K a r o l Adwentowicz za
chorował . Zastępuje fjo w komedi i „ M a ł ż e ń 
stwo" ' Strachówki ze L w o w a . 

T e a t r Polsk i w y s t ą p i ł z premierą sz tuk i 
Antc niego Czechowa „ W i ń n i o w y sad " . Należa
ł a ona n iegdyś do pereł r epe r t ua ru T e a t r u S ta 
n is ławowa k iego i do dziń g rana jes t t . zw. 
„g rupę p r a s k ą " na scenach Paryża. W Warsza-
w ie nift z robi ła ona wrażen ia ani na prasie, 
an i na publ iczności . J tmosza-Stępowski raczej 
markowa ł swą ro lę , P rzyby ł ko -Po tocka dużo 
s ta rań w łoży ła , ale sam temat j uż by ł w y z y 
skany przez innych au to rów. Reż. Z iembińsk i 
chciał chw i l am i wzorować się na Schi l lerze 1... 
uczyn i ! żle. W ia ła nuda, a to chyba najgorsze. 

Tea t r Ma l i c k i e j m imo powodzenia g ł up ie j , 
ma lowa r to i c i owe j komedi i Donata „ M u l a K i t -
t y i w ie lka p o l i t y k a " zapcwiada j a k o rehab i l i 
tację reper tuarową „ M a r i ę S t u a r t " S łowackie
go . T y t u ł o w ą postać kreować będzie M a r i a M a 
l icka. P remie ra dana będzie na początku czer
wca. 

T e a t r M a ł y wys tąp i ł z premierą o r yg ina lne j 
komedi i W o j d a n a - Cwojdz ińsk iego „Teo r i a 
snów F r e u d a " . Komed ia ob f i t u j e w masę humo
r u świetnie podanego przez Maszyńakiego i 
Romanównę. Cwo jdz ińsk i sam a k t o r czuje sce
nę i m a ogromne poczucie humoru co wykaza ł 
w popnsednich swych komediach „ T e o r i a E i n 
s te ina" i Epoka T e m p a " . Obie komedie b y ł y na 
grodzone n a konkurs ie i m . Reynela. M i e j m y n a 
dzieję, że w t y m roku au to r o t r z y m a 3-cią na
groda za polaka komedię. 

W Operze zapowiedziane wys tępy Szal iap i 
na odwołano s powodu jego choroby. Znakom i 
t y basista wy jecha ł do Otwocka . D y r . Maza-
rak i ponieważ bo jko tu je operetkę daje dzień 
po dn iu ,Noc w W e n e c j i " i „Or feusza w 
piek le " . 

Z żalem Warszawa wspomina nieodżałowaną 
dyrekc ję Ko ro lew icz -Waydowe j , k t ó r a cały rok 
bez p rze rwy p rowadz i ła dyrekc ję dając u t r z y m a 
nie l i cznym rodz inom i nie korzys ta jąc le tn ią 
porą s subwenc j i . Zmarnowano obecnie sezon. 

T e a t r „ 8 . 1 5 " w z n o w i ł „ W i k t o r i ę 1 h u z a r a " 
Ab rahama , praną n iegdyś w teat rze Nowości za 

dy rekc j i Leopolda Brodz ińsk iego. Reżyser Zdzi 
ł ow ieck i do łoży ł w ie l k i ch s tarań aby dać naj lop 
fzą obsadę. B r a w * w operetce zb iera ją pp. IX -
dur -Zah iska , W a l t e r , Cont i , Ha lama i Rakowie 
ck i . 

C y r u l i k W a r s z a w s k i po k lap ie „ W i e l k i e g o 
B a ł a g a n u " w y s t ą p i ł z „Słońcem w C y r u l i k u " 
z udzia łem Ordonówny. A l e to słońce zdaje się 
n ie u ra tu j e od suchot tego niegdyś mi łego 
kabare tu . 

c. n . 

Mraicczhi. 

R O G R A D I A . 
ODBIORNIK SĄSIADA 

Niezawodny, skuteczny i prosty 
iest k rem ORO - M E T A M O R I T i O S E przec iw 
piegom pryszczom, opaleniźnie i td . Do naby
cia w f i rmie Hugo Ouette l P io t r kowska 145., 

Nap iórkowsk iego 65, Rzgowska 67. 

W p r a w d z i e polskie drogi b rukowane 
są przeważnie z w y k ł y m , po lnym kamie
niem, m imo to prawdą jest, źe p ieniądz le 
ży na ul icy. T rzeba ty l ko umieć szukać. 
W ś r ó d ludzi na iwnych ciągle jeszcze, n a -
przyk ład krążą legendy, że wo jska rosy j 
skie, wyco fu jąc się m. i. z te ry to r ium P o l 
sk i , zakopywa ły po drodze wie lk ie skarby 
w postaci kas ska rbowych , złotych rosyj
skich rub l i . O t , uciekając Rosjan ie zabie
ra l i z sobą wszys tko , co się dało, tylko 
pieniędzy nie chciało im się dźwigać i za
kopal i je w z iemi, by po lsk i chłop, orząc, 
miał przyjemność i emocję, i w szczęśli
w y m w y p a d k u móg ł się zbogacić. 

Natura ln ie na iwnych nigdy nie brak 
więc zaczęli kopać i szukać. A tam, gdzie 
są na iwn i , automatycznie rodzą się sprytni 
kombinatorzy , k tó rzy odwiedzają okolice 
„ n a w i e d z o n e " legendą 1 sprzedają cudo
wne „ a p a r a t y " , które samoczynnie wynaj 
dują miejsce, w którym zakopane są skar
by. A p a r a t y nie są skompl ikowane, sk ła 
dają się bowiem z dwóch miedzianych dru 
c i k ó w i jakiegoś kółeczka. Są nieskompli
kowane, ale dość drogie. Od 20 do 1000 
z ło tych, zależnie od zamożności naiwnia-
czka, który pali się do carskich skarbów. 

Z tych oszustw w y n i k a w każdym ra
zie jedna p r a w d a : chłopom nie powodzi 
się znowu tąk bardzo źle, jeśli mają jed
nak pieniądze na kupno „cudownych" a-
para tów. 

D z i w n a rzecz, jak nieograniczona jest 
ludzka g łupota . Cz łowiek chory niechętnie 
chodzi do lekarza, na wspomnienie leka
rza macha lekceważąco ręką: ech tam, do
k t o r z y ! Ale gdy dowie się, że na jakiejś 
zapadłej wsi mieszka „cudowny" znachor-
uzdrowic ie l , pojedzie, zapłaci i będzie się 
leczyć każdym podej rzanym św ińs twem, 
k tóre mu b rudny , niemyty od lat chłopek 
sprzeda. Gdy cz łowieka bolą zęby, niechę
tnie chodzi do dentysty, ale kupi jakiś cu
d o w n y lek ul icznego sprzedawcy. Zdarza 
się czasami, że na M l zęba sprzedadzą mu 
ałun, k tó rym ma sobie wysmarować dzią
sła. I rzeczywiście po zażyciu tego lekar
s twa ból zębów natychmiast ustępuje. 
W r a z z bólem znikają także zęby, wylatu
jące gromadnie, ale bó lu już nie ma. 

Podobnie rzecz się ma ze specyfikami 
na porost w ł o s ó w . T u t a j wprawdzie dzia
ła ją już większe przedsiębiorstwa handlo
we a nie ul iczni sprzedawcy, ale rezultat 
jest mnie j w ięce j taki sam. Jeśli szczątki 
naszych w ł o s k ó w jeszcze jako tako trzy
mają się na g łówkach , to po użyciu płynu 
wychodzą z piorunującą szybkością. 

Jeśli traktować serio wszystkie cudo
wne lek i , znakomite preparaty , nadzwy 
czajne specyf ik i , preparowane przez zawo 
d o w y c h i „ p r y w a t n y c h " geniuszów, aż po 
dz iw b ra łby cz łowieka, skąd jeszcze bierze 
się na świecie ty lu chorych, dla k tó rych 
nie ma ra tunku. N i e rek lamują w p r a w d z i e 
dotychczas a lumin iowych płuc, ani korko
wego serca, czy gumowe j wą t roby , ale nie
w ą t p l i w i e w n iedalekiej przyszłości i takie 
„ w y n a l a z k i " będą poczynione. T y l k o , źe 
l iczba chorych wcale się nie zmniejszy. 

N ie u lega wą tp l iwośc i , że wszystk ie do 
tychczas istniejące „ z n a k o m i t e " specyf ik i 
nadzwyczajn ie dodatn io w p ł y w a j ą na sa
mopoczucie i stan — f inansowy w y t w ó r 
ców, ale choremu pomagają n iewie le. 
W p r a w d z i e właśc ic ie le labora to r iów far
maceutycznych także muszą żyć, ale d la 
czego chorzy muszą umierać? 

Pon ieważ są to zagadnienia, k tó rych 
i tak nie rozwiążemy, prze jdźmy lepiej 

do sp rawy . 

O D W E T . 
Aleksander W ie r zb i ck i , lat 32 z ul icy 

L imanowsk iego nie lub i radia. T rudno . 
N ie mam zamiaru przekonywać go, że nie 
ma racj i . Na tomias t sąsiad Wie rzb ick iego , 
P io t r Wo j c i echowsk i , b a r d z o - l u b i radio. 
Ponieważ ściany domów, zwłaszcza no
w y c h , są c ienkie, w ięc gdy Piot r nasta
w ia ł odb iorn ik , A leksander , chcąc nie 
chcąc musiał słuchać audycy j i koncer tów. 
T o go denerwowa ło . Wreszc ie zdenerwo
wanie A leksandra osiągnęło swó j punkt 
ku lminacy jny , wdarł się w ięc do mieszka
nia P io t ra , złapał rad ioodb iorn ik i trzepnął 
nim o ziemię. Koncert natychmiast u rwa ł 
się, a Piotr wystosował przeciwko A l e 
ksandrowi skargę sądową. 

Sąd Grodzki skazał Aleksandra Wierz 
bick iego na miesiąc aresztu \ zawieszeniem 
wykonania wyroku na dwa lata oraz na 
zapłacenie 130 złotych z powództwa cy
wilnego. 

J E R Z Y K R Z E C W . 

Omyłka palacza $.s. Romeo 
BIEDAK LECZ* %ią OBECNIE W SZPITALU 

Z G D Y N I donoszą: i udał się na zwiedzenie portu. Ścieżki, 
Zaczęto się od tego, że estoński statek jakimi chodził bohaterski marynarz, na 

a/s ,,Romeo" zawinął po d i u ż 3 z c j pDdró- zawsze pozostaną jego s łodką tajemnicą. 
ży do^por tu gdyńsk iego . Co się w takich > Ostatecznie nikt wypadkach z w y k ł o robić. — opowiadać 
nie wa r to . Robotn icy w y ł a d o w u j ą towary , 
za ła tw ia ją t ranspor ty , ale marynarza o to 
już g łowa nie bo l i . Ostatecznie.. . niech się 
kap i tan t ym m a r t w i , jeś l i taka jego wo la . 
P rawem, a poniekąd i obowiązk iem szanu 
jącego się marynarza jest wy jść na ląd, 
zobaczyć jak św ia t w y g l ą d a , pos tawić no
gę na z iemi, wreszcie pozwo l ić się tym 
kończynom zanieść do jak iegoś weselsze
go ba ru , jeśl i . . . w tym porcie „ p r z y p a d 
k i e m " nie ma tęsknie czekającej go „ n a 
rzeczonej" . 

Tak ie p rawo marynarza — a już ża
dna siła ludzka nie może pows t rzymać od 
wype łn ien ia tego obowiązku sumiennego 
palacza, k tó ry przez czas rejsu n iczym ku 
lis p racował w piek ie lnym żarze na dnie 
okrę tu , p iek ł się w gonączce, k tórą d ługo 
gasić trzeba.. . 

E d w a r d Ta lbak — bo o niego tuta j 
chodzi — opuści ł w ięc pok ład „ R o m e a " 

Z A P A R Ę GROSZY można j uż p rzy rządz ić w 
domu n iek tó re zupy n p . cebulkową, kaszkową 
etc. 1 to wówczas, gdy b rak i nne j , a k t ó r e j za
zwycza j domownicy jeść nie chea^ Do p r z y -
rznd/zanla dobre j i pożywne j zupy np . g rzybo 
w e j , pomido rowe j , lub k a l a f i o r o w e j potrzeba 
już więce j czasu I pieniędzy. P rak t yczna i 
oszczędna Pan i na tomias t w y r ó ż n i zupy w ko
stkach K N O R R , w b razowo-żó ł t ym opakowan iu 
zo znak iem K N O R R do k t ó r y c h w y r o b u używa 
się najprzednie jsze surowce. 

RADIO-KĄCiK* 
W T O R E K , 4 M A J A . 

Warszawa I (Raszyn) 
I Inne Rozgłośnie Polskie. 

15.00 Wiadomości gotpodarcze 
15.13 Tria talonowe Pol-kiego Ridła 
16.00 Stolica 1 je j tprawy 
16 10 Zycie kulturalne ttolicy 
10.15 Skrzynka P. K. O. 

16.30 Koncert orkiet try wojskowej — z Poznania 
17.00 „Dn ie powszednie państwa Kowalsk ich" — 

powieść mówiona 
17.1S D. c. koncertu t Poznania 
17.S0 „Momenc ik " — monolog (« Wi lna) 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości aportowe 
18.20 Lekkie Intermezza — płyty 
18.45 Program na ju t ro 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Paradokiy pracy społecznej — d) V... , . 
19.10 Utwory Gabriela Faure — fortepian i śpiew 
20.00 w" ko lorowym świecie — reportaż muzyczny 

ze Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert O. R. M. U. Z'u 
22.00 Muzyka talonowa małej orkiestry P. R. 
22.30 „Wiosna poetycka" — wierszo 
22.45 Melodie wiosenne — p ł y t y 

23.05—24.00 Programy lokalne Wartzawy I I (Mo
kotów) i Lwowa 

Warszawa I I ( M o k o t ó w ) . 
14.35—14.10 Wiadomości t życia atolicy 
H.40—15.30 Muzyka rozrywkowa — płyty 
23.05— 24.00 Muzyka taneczna 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
12.50 To i owo — płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Orkiet t ry — płyty 

15.40 Aktualności 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka dla wszystkich — płyty 
18.20 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.30 Muzyka salonowa z kuwiarni Europejskiej 
22.45 Muzyka na Uteolł — płyty 

Ś R O D A , 5 M A J A . 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polsk ie. 
6.30 Pi . .'• poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka — płyty 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Parę informacyj 
7.15 Audyr ja dla poborowych 
7.35 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla tzkó ł 
11.57 Sygnał czntu i hejnał i Krakowa 
12.03 Zespól salonowy Pawia Rynasa 
12.40 Dziennik południowy 
12 50 „Szukani letniska" — pogadanka (z Katowic) 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Koncert rozrywkowy z płyt 
15.55 Skrzynka techniczna » 
16.10 Zagadki muzyczne — audycja dla dzieci ttar. 

(zc Lwowa) 
10.30 Chór akademicki 
17.00 Wyprawa kijowi-ka 1920 rokd — odrzy l 
17.15 Koncert łódzkiej orkiestry talonowej 
17.50 U wytwórców dzbanków I „zwierzątków" — 

w I łży — pogadanka 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Orkiestra — płyty 
18.45 Program na ju t ro 
18.50 O przyszłość wiejskiej dziatwy — pogadanka 
19.00 W sklepie z zabawkami — opowiadanie 
19.20 Muzyka z płyt 

też n igdy się nie dowie* 
w j a k i sposób dz ie lny ten marynarz — 
wiedz iony ty l ko 1 wy łączn ie przez patrona 
ludz i z lekka zagazowanych (podobno jest 
tak i ś w i ę t y ) , dostał się na statek i roz
począł sumienne poszuk iwan ia za wła
snym hamak iem, w k t ó r y m zamierza! zło
żyć umęczoną p o r t o w y m i przeżyc iami gło
wę. Okaza ło się jednak znowu po raz nie 
wiadomo k tó ry , źe n iek iedy łatwiej 
przejść b ib l i j nemu w i e l b ł ą d o w i przez ucho 
ig ielne niż porządnemu cz łow iekow i przez 
własny, z gó ry op łacony pokó j , do rów
nież własnego i przez komorn ika niczafarł 
towanego łóżka. T a k choć z pewną odmi* 
ną — by ło i z Edwardem Ta lbak iem, pala 
czem z estońskiego s/s „ R o m e o " . 

Marynarz znalazłszy się na pokładzie 
— krokiem o ty le pewnym, na ile pozwa
lał mu jego stan, pozostający pod wpły* 
w e m zaburzeń wywołanych spożycierrt 
nadmiernej ilości a lkoho lu — skierował 
się do swej kajuty. Talbak — jak zwykł 
to robić zawsze — zręcznym skokiem rztf 
ci ł się w stronę dolnego pokładu i... wy 
konawszy salto mortale wpadł na dno l u 
ki bunkrowej, położonej dokładnie o 2 I 
pół metra poniżej otworu górnego. 

Okazało się, Iż palacz z estońskiego! 
s/s „ R o m e o " z nieomylną wprost dokład
nością skierował się po przebyciu pokła
du do otworu wiodącego do ciemnego o -
krę tu , a jedynie przeliczył się co do tegd 
szczegółu, Iż miast do oczekującego nart 
, ,Romea" w innym miejscu portu—wszedł 
na pok ład „Tr i io" , przybyłego do Gdyni 
pod banderą włoską. 

Omyłka ta miała wlęce], niż przykra 
następstwa. Edwarda Talbnka, palacza ze 
s ła tku , ,Romeo" — w stanic nie zagraża
jącym życiu, lecz z dotkl iwymi potłuczenia 
mi odwieziono do szpitala gdyńskiego. 

K L A U D I U S Z O R V A L . 

Poszukiwacze z«o.a. 
Dwóch nas było wykolejeńców; uwzią-

wszy się wzbogacić za wszełką cenę, za-
brnęlfśmy w poszukiwaniu złota na daleki 
kraniec Ameryki Północnej. 

Po- trzech miesiącach bezowocnych 
trudów, wychudli, obrośnięci, w łachma
nach, istne upiory w ludzkim ciele, goniąc 
resztkami sił i energii, natknęliśmy się pe
wnego dnia n.a kruszcową żyłę. 

Ogarnęła nas dzika radość. Rozgorącz
kowanymi oczyma oglądaliśmy ten zagu
biony szmat ziemi, gdzie ukazało się nam 
upragnione złoto. 

Głodny jak wilk — mieliśmy kilka gar 
ści zaledwie mąki w torbie — skostniały z 
zimna zasnąłem jednak snem błogosławio
nych owego szczęsnego wieczora. Mimo 
nieznośne kurcze żołądka i mróz, od które
go drzewa pękały, spałem słodko jak nie
mowlę w cieplej kołysce!... 

Fascynująca wjzja złota, przyświecała 
sennym moim marzeniom!.. Nadzieja do
statku grzała mnie jak kąpiel słoneczna!.. 

Nazajutrz po starannym zanotowaniu 
miejsca pokładu, wyruszyliśmy do odlegle 
go miasta po zapasy żywności. Zatrzyma
liśmy się w porzuconej przez tubylców le
piance na nocieg. Nie zwracając uwagi na 
dziwne zachowanie się mego towarzysza 
zasnąłem snem kamiennym. 

Obudziłem się w nocy z ostrzem szty
letu w płucach.. Wi łem się w okropnym 
bólu po ziemi... Chciałem wołać ratunku, 
ale słabe rzężenie tylko bulgotało w głębi 
mego gardła pełnego krwi . 

Przyczołgalcm się do d rzw i chaty. V / 
dali widniał czarny punkt na śnieżnym ko 
biercu. Jerzy Be l ia rd , mó j przyjacie l i to
warzysz, z którym dzieliłem się ostatnim 

kęsem chleba, uciekał z bronią i resztkami 
pożywien ia . . . 

W y z i o n ą ł b y m ducha z u p ł y w u k r w i , 
g łodu i wycieńczenia, gdyby mnie nie zna 
leźl i koczujący Indianie. Poczc iwi ci d z i 
cy ludzie otoczy l i mnie tak staranną opieką 
i leczyl i tak gor l iw ie , że po d ług ich miesią 
cach choroby wróc i łem wreszcie do zdro
w ia . 

Stanąwszy na nogi , zabrałem się n ie
zwłocznie do odnalezienia w y k r y t e g o p o 
k ładu. Ale pozbawiony planu k tórego j a 
byłem g ł ó w n y m twórcą szukałem napró* 
żno ca łymi miesiącami. 

Nie dawałem mimo to za wygrane . Pe
łen n ienawiści do Jerzego Bel iarda, dyszą 
cy pragnieniem zemsty, upar łem się szu
kać złota w dalszym ciągu żywiąc nadzie
ję, że tą t y l ko drogą uda mi się trafić na 
ślad tego, k tó remu przys iąg łem sobie o d 
p łac ić p ięknym za nadobne. 

Przypadek zdarzył , iż znalazłem inną 
n iewie lką żyłę złotonośną. Bez zapału spie 
niężyłem swó j „uśmiech szczęścia" n ie
zwłocznie, by móc szukać Jerzego Bel iarda 
wspomagany wszechmocną dźwign ią p ie 
niędzy. 

Z rob i łem sobie z zemsty jedyny cel ży 
cia. Stała się moją manią. 

Po dwóch latach dopiero wpad łem na 
trop dawnego przyjacie la. W szale rado
ści, nie dbając o nic ws iad łem na okręt 
p łynący do Europy i wk ró t ce potem sta
łem w Paryżu. W y b i ł a godzina zemsty. Od 
lat żyłem ty lko myślą o chw i l i , k iedy ka 
rząca moja ręka dosięgnie nędznika, k tó ry 
skazał mnie na straszną śmierć w pustko
w i u . 

T a upragniona przeze mnie chwi la zbł i 
źała się. Wyobraża łem sobie mee;o morder 
cę opivwaiacego w dostatek.. Pędzącego 
heztroskie życie, nełne godz iwych i n iego
dz iwych rozrywt': . Cieszyłem się na mvś! 
o jego rozpaczy, Drzerażeniu gdy stanę 

przed nim by w y r w a ć go z tego b łogostanu 
brutalnie. . Ob iecywa łem sobie pastwić się 
nad nim.. . Dać mu przed wymierzen iem 
śmiertelnego ciosu, czas na błaganie mnie 
o l i tość, na czołganie się u moich nóg.. . 
Uśmiechałem się \ dz iką rozkoszą do w i 
zji mego mordercy z ostrzem sztyletu 
t kw iącym w drga jącym jego ciele... 

W hote lu, gdzie zamówi łem pokó j , 
l ist czekał na mnie, k i l ka lakonicznych 
s ł ów : adres Jerzego Bel iarda. N ie tracąc 
czasu na otrzepanie się z kurzu podróżne
go wskoczy łem do taksówk i . 

W k i l ka c h w i l po tem przyg ląda łem się 
z n iemym zdz iwien iem kamienicy oznaczo 
nej wskazanym mi numerem. Czy Jerzy Be 
l iard mieszkał przez skąpstwo w tym skro
mnym domu, czy też katastrofalne spekula 
cje pochłonęły jego for tunę? 

Otrząsnąwszy się z wrażenia wzruszy 
łem ramionami , zasiągnąłem informacj i u 
odźwiernej i wszedłem na drugie p ię t ro . 

By łem u mety. Przy drzwiach Bel iarda 
znajdowała się wnęka w rodzaju dość głę 
bokie j niszy. Wc isną łem się tam szepcząc 
w podnieceniu do siebie: 

— Jestem tutaj n iewidoczny. K iedy Be 

jasnowłosy ch lopczyna siedząc na w y s o 
k im dz iec innym krześle bawi ł się grze
chotką. Podniósłszy g łówkę uśmiechnął 
się wyc iąga jąc pulchne swoje ramionka do 
mnie. 

W nagłym p rzyp ływ ie tk l iwośc i z rob i 
łem m imowo l i k rok w stronę malca. 

— M ó j mąż bardzo się będzie cieszył 
z tego, źe pan poznał jego syna — zauwa
żyła rozpromieniona pani domu. Czy da
wno pan widz ia ł się z Jerzym? 

Siląc się odpar łem drżącym g łosem: 
—r Bardzo dawno, proszę pani . Jerzy— 

z w i e l k i m t rudem w y m ó w i ł e m to imię — 
i ja by l i śmy w Północnej Ameryce przed 
k i l ku la ty . 

— By ł to fata lny okres w życiu męża 
— podchwyc i ła młoda kobieta z zachmu
rzonym nagle czołem — wszystk ie jego 
w y s i ł k i , t rudy i c ierpienia poszły na mar
ne. N ic zrobi ł majątku. . . A le rad będzie po 
wi tać dawnego przy jac ie la. Niechże pan 
usiądzie.. Bardzo proszę! . . 

Osunąłem się na krzesło szukając te 
matu do rozmowy daremnie. W t e m dot 
knąwszy ręką przez podszewkę marynark i 
twarde j rękojeści sztyletu leżącego w k ie-

l iard z jaw i się, chycę go za kark, zwalę na j szeni d rgną łem, zerwałem się z krzesła, 
ziemię i.. 

Opuśc iwszy k r y j ówkę gestyku lowałem 
w myśl moich s łów, gdy d rzw i o two rzy ł y 
się. M łoda kobieta stanęła w nich p r zyg lą 
dając m i się ze zdz iwien iem. 

— Czego pan sobie życzy? •— spytała 
wreszcie łagodnym głosem. 

— Jerzy Bel iard jest w domu? •— w y 
jąkałem zbi ty z t ropu . 

— Nie, proszę pana, ale wróc i nieba
wem na obiad. Proszę, niech pan wejdz ie 

wy jąka łem jakieś nieokreślone usprawied l i 
w ien ie i uciekłem jak war ia t . 

Oprzy tomn iawszy starałem się zanalizo 
wać m o t y w y mego zachowania s ię: pe
w ien by łem, że Jerzy Bel iard jest cz łow ie 
k iem boga tym, tonącym w zby tku , myś la 
łem, że przy łapię go gdzieś w jak imś no 
cnym loka lu hulającego w towarzys tw ie 
kobie t złej kondu i ty . Tymczasem traf i łem 

|do jego skromnego gniazdka rodzinnego 
-Niezdolny zebrać myśl i usłuchałem, upiększonego subtelną ręką kobiecą i roz 

Nieoczekiwany w i d o k przedstawi ł się slonecznionego uśmiechem dziecka, 
moim oczom. W sch ludnym, skromnie u - Czy mogłem wobec tego zgładzić z 
meb lowanym jadalnym poko ju stał stół i zimną k rw ią Jerzego Bel iarda ze świata?. , 
p r zyk ry t y obrusem śnieżnej b ie l i . Ładny l Ta rgnąć się na życie tego męża oczeki 

19.45 Lekkie wirzanki istrumentalne — pły t * 
20.35 Chwila Biura Stndlów 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski 
21.30 Kwintet fortepianowy 
21.05—21.00 Programy lokalne Warszawy 

kotów) i Lwowa 

Warszawa I I ( M o k o t ó w ) . 
14.30 Utwory Rdwarda Griega — płyty 

I I (M« 

13.10 
14.35—14.40 Wiadomości 
14.40-
23.05-21.00 

ayeia atoliey 
» rozrywkowa - płyty 

23.00—23.30 M Bryka z płyt 

wanego przez uczc iwą kob ie tę l 
w ić małego chlopczynę o jca? ! . . 

Pozba 

Muzyka taneczna — płyty 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, orest 

7.35 Muzyka z płyt 
13.00 Coś dla każdego — płytjr •> • 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
153.13 Pioseajki hiarpańtkie — pły ty 
15.40 Pogadanka Łódzk ie j Rodtlny Radiowe] 
15.5S l i twory charakterystyczne — płyty 
17.30 Muzyka z płyt — z Warszawy 
18.20 Literatura przez mikrofen dla wszystkich* 

Fragmenty z poematu „Pirsu o Ojrzyauie" Kor-
nrla Mukuszyłajticgo 

18.353 Piosenki l o ł n i o k l e i ludowe — płyty 
19.20 Skrzypce, fortepian | organy — płyty 
19.45 „Ksifgarstwo w dawnej Lodz i " — fel ieton 
20.00 Muzyka taneczna z restauracji „Roma" 

ł .o i l / i 
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W parę dni potem z ły duch opętał mię 
znowu. Jakto? M i a ł b y m wyrzec się zemsty 
dlatego że ten nędznik miał szczęście stwo 
rzyć sobie ognisko domowe, podczas gdy; 
t raw iony pragnieniem zemsty st rac i łem 
k i l ka lat na wy t rop ien iu go? Nic z tego ! ! . . 
Jerzy Be l ia rd , musi zapłacić za swój czyn 
i zap łac i ! N iech sprawied l iwośc i stanie się 
zadość! ! 

U k r y t y w kawiarni znajdującej się na
przec iwko mieszkania byłego towarzysza 
niedol i czatowałem na wroga. 

G d y ukazał się na ulicy zerwałem się 
w paroksyzmie zemsty z krzesła, by rzu
cić się ,nań ze sztyletem w garści. 

Nagle stanąłem jak wryty: mały synek 
Jerzego Bel iarda, porzuciwszy matkę któ
ra stała w bramie żegnając odchodzącego 
męża, biegł za ojcem wołając głosikiem 
drżącym od płaczu: 

— Ta ta ! ! . . . Tata! ! . . . 
Jerzy Be l ia rd odwrócił się, podniósł 

malca i przycisnął go w uniesieniu do 
piers i . 

Szarpany sprzecznymi uczuciami nie 
mogłem ruszyć się z miejsca. Pragnienie 
zemsty pal i ło mię jeszcze. M ia łem zbrod
niarza pod ręką. G o t ó w by łem, niepomny 
zgubnych dla mnie sku tków mego czynu, 
wb ić nut sztylet w serce. 

Lecz w i d o k dziecka biegnącego z w y 
c iągn ię tymi rękami i woła jącego „ T a t a ! 
T a t a ! ! obezwładn i ! mnie. Zabrak ło mi od 
wag i do odebrania bezbronnemu maleń
s twu ojca i n iewinne j kobiecie męża... . 

— Niech B ó g uczyni sp raw ied l iwość ! 
Osądzi i ukarze w i n o w a j c ę ! ! Ja... nie mo
gę!!! —szepnąłem do siebie. 

I dz iwnie uko ionv zaniechałem zemsty 
na zawsze 

T ł . J. S. 
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9:7, 6:8, 6: 

1 
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TŁ. J. S. 

S P O R T . 
Już z Martyna grała Warszawianka 
• W przeciwko Warcie. 

Z 4 -ch spotkań l i g o w y c h , rozegranych 
ostatnio, ty lko jeden w y n i k ( W a r t a — W a r 
szawiank2) jest do pewnego stopnia n ie
spodzianką. Poza t y m we wszys tk ich p o 
zostałych zwyc ięży l i gospodarze. Przebieg 
zawodów by ł następujący: 

W Wielkich Hajdukach. Rtfch — Ł K S . 
4:2 ( 2 : 2 ) . W p ierwszej po łow ie Ł K S . sku
tecznie p rzec iwstawi ł się Ruchow i . Po 
przerwie przewagę uzyskał Ruch. B ramk i 
dla zwycięzcy zdoby l i : W i l i m o w s k i 2, D z i 
wisz i Kub isz , d la ŁKS -U L e w a n d o w s k i i 
Herbstreicn. Sędziował p. Lustgar ten. W i 
dzów 6 tys ięcy. 

W Krakowie. Cracovia — Pogoń 5:1 
(1:0) . Cracovia grała b. dobrze i zademon
strowała grę, stojącą na wysok im poziomie 
technicznym. Do p rzerwy Cracov ia p o m i 
mo l icznych dogodnych sytuacy j zdoby ła 
tylko jedną bramkę w 28 m in . przez Ko r -
basa. W drug ie j po łow ie Cracov ia zdoby ła 
dalsze cztery b ramk i przez Szeligę, K o r b a -
sa i Górę ( 2 ) . Bramkę dla Pogoni zdobył 
Niechcioł. Sędziował p. Richter. W i d z ó w 
6 tysięcy. 

W Poznaniu. Warszawianka — W a r t a 
1:1 ( 1 : 0 ) . W a r s z a w i a n k a zawdzięcza w y 
nik remisowy, szczęściu i doskonałe] grze 
nowopozysknnego Mar t yny w obronie. 
iWarta by ła zespołem znacznie lepszym I w 

drug ie j po łow ie stale przeważała. P r o w a 
dzenie do przerwy, m imo p rzewag i gospo
darzy, zdobywa dla W a r s z a w i a n k i Smo
czek, po przerwie Gendera zdobył d la W a r 
ty wy równan ie . Sędziował p. Ru tkowsk i . 

W C h o r z o w i e : AKC. — Garbarnia 2:1 
( 2 : o ) . Mecz rozegrany w Chorzowie , za
kończy ł się n ieznacznym zwyc ięs twem 
AKS-u W pierwszej po łow ie AKS . narzu
ci ł ostre tempo i uzyskał znaczną p rzewa
gę, zdobywając brsrmłej przez W o s l a l a i ze 
strzału samobójczego Stankosza I I . W dru 
gic j po low ie gra się w y r ó w n a ł a . Garbarn i 
udało się w ostatn ie j minucie zdobyć j e 
dyną bramkę przez W o ż n i a k a . Sędziował 
p T r y g a l s k i . W i d z ó w 5 tysięcy. 

Po zawodcah powyższych stan tabel i 
rozgrywek jest następujący: 

T A B E L A L I G O W A 
gier. p tk . st. br . 

1) 
2 ) 

W a r t a 6 11:1 1 6 : 3 1) 
2 ) W i s ł a 6 10:2 19:3 
3) Cracovia 7 10:4 20 :6 
4 ) R u c l u 6 10:2 16:7 
o) A K S . 6 10:2 1 6 : 7 
6 ) Warszaw ianka 7 8 : 6 15:12 

7 ) Garbarn ia 5 5:5 8:5 

8 ) Pogoń 6 5:7 7 :11 

9 ) Ł . K. S. 7 5:9 12 :18 
10) Dąb 18 0 :36 0:54 

Narodowe biegi na przełaj 
odbyły się w Łodzi i w kraju. 

W t o d z i o d b y ł y się podobn ie jak i na 
terenie całego k ra ju Biegi Na rodowe . Start 
i meta mieści ły się na stadionie Ł K S - u . 
Startowało ogó łem 4 4 z a w o d n i k ó w , w 
tym 28 j un io rów (pon iże j lat 18) Po krót 
kim p rzemówien iu kp t . M is ińsk iego, nada 
tym za poś redn ic twem rad ia , na dany syg 
"ał punktua ln ie o godz. 16-tej wszyscy 
^Wodnicy ruszyl i ze s ta r tu . Z a w o d n i c y po 
nad lat 18 pob ieg l i 4,5 km., j un io rzy 2 km 

pierwszej grupie b ieg ukończy ło 13 za 
Rodników. Z w y c i ę ż y ł Ga lewsk i ( Z j e d n o 
czone) w czasie 14:41 przed L id tkem 
(Geyer) 14:53. W biegu j un io rów na 
dystansie 2 k m , w ładnym sty lu zwyc ięży ł 
Myszkowski ( Z j . ) 7:31,2 przed Rajnszem 
7:46, W a l c z a k i e m 1 7 : 5 3 , Nowakiem, W o l -
n iak iem i Szmid tem. 

Na terenie całej Po lsk i w dorocznych 
biegach na rodowych , wz ię ło udział ogó 
łem ponad 20 tysięcy zawodn i ków . W w© 
j ewódz tw ie wa rszawsk im s ta r towa ło 3663 
biegaczy ( w t ym 1010 j u n i o r ó w ) . W W a r 
szawie b ieg d la s towarzyszonych na 8 km 
wygrał Boda l ( A Z S ) w czasie 23 m in . 27 
sek. w biegu na 5 km. zwyc ięży ł Żak (Le 
gia ) . Na jgorze j w y p a d ł b ieg na rodowy w 
K r a k o w i e gdzie s ta r towa ło t y l ko 4 zawód 
ników. B i e g ten odby ł się na dystansie — 
2100 mtr . Zwyc ięży ł Risenman ( L e g i a ) . 
W B ia ł yms toku b ieg d la s towarzyszonych 
w y g r a ł Pó ł to rak , w Grodn ie Zy lew icz , w 
T o r u n i u Szymański (7 km. ) W w o j e w ó 
dz tw ie poznańsk im s tar towało 3021 zawód 

n i ków , w w o j . wo ł yńsk im 2838, w w o j e 
wódz tw ie ś ląsk im 1365, w w o j e w ó d z t w i e 
łódzk im 337, w w o j e w ó d z t w i e pomorsk im 
842, w o j . k rakowsk im 242 i t d . Ogó łem 
w k ra ju odby ło się ok. 500 b iegów. 

Tryumf polskich rakiet 
— n a d F r a n c u z a m i . 

Zakończony został W Warszaw ie mię 
d z y n a r o d o w y mecz ten isowy Polska — 
Franc ja , ogó lnym zwyc ięs twem Polsk i w 
stosunku 5 :2 . T a r ł o w s k i ( P ) pokonał Pe -
trę 6 : 1 , 8 :6 , 6 :3 , Jędrze jowska zwyc ię 
ży ła Henrotin 6 :0 , 6 :3 , para f rancuska 
Petra — Jamain pokonała parę pedską 
Hebda — T łoczyńsk i 6 :2 , 4 : 6 , 7:5, 6 :2 , 
T łoczyńsk i w y g r a ł z Petrą 6 :4 , 6 :2 , 2 :0 , 
6 :3 , a T a r ł o w s k i pokonał Jamaina 7:5, 
9:7, 6 :8 , 6 :0 . 

Zniżki indywidualne 
d o H r y n i c u , 

Z a k o p a n e g o 
1 P o z n a n i a 

15 
dni 

na Bliskim 
Wschodzie 

odjazd 12-V i 26-V 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Lits//Cook 
PIOTRKOWSKA 68 ^ w 

Życie sportowe Zgierza 
W I E L K I E Z A W O D Y L E K K O A T L E T Y C Z N E . 

Wczo ra j w ramach obchodu Święta Narodo 
wego i z okaz j i zakończenia „M ies iąca spor tu " , 
<">\'!y się na m i e j s k i m stadionie s p o r t o w y m 
wie lk ie zawody lekkoat le tyczne w k t ó r y c h u-
dział wzię ło 8 k l ubów mie jscowych . Przed za
wodami odbyła eię i ł e f t l ada zawodn ików. O t w i e 
ra la j a .1 mży na żeńska Sokola za n ią maaze-
r o w a l i zawodnicy K . 3 . g i m n a z j u m , Strze lca, 
O.M.P., B o r u t y , Sokoła i M a k a b i . N a j l i c z n i e j 
sza by ła d r u ż y n a . B o r u t y . 

Następn ie odby ły się zawody . Oaiągnlęto 
następujące w y n i k i : 

100 m . panów. 
1) Barc ińsk i K S G i m n a z j u m 10.9, 2) Po l iń 

sk i M . , „ B o r u t a " 11.3, 3) Koba t K S G i m n a z j u m 

Skok wda ł pań 
1) K a m i ń s k a Z K S 4.62 m, 2) M i cha ł kówna 

4.10, 3) B ie l i cka 3.87 

Rzut dysk iem pan 
1) Paw lakówna Sokół 25.53, 2) K a m i ń s k a 

Z K S 23.60, 3) Szyd łowska M a k a b i 22.40 

00 m. p a ń . 
1) K a m i ń s k a Z K S 8.8, 2) B ie l i cka Z K S 9, 

3) Szyd łowska M a k a b i . 
Szta fe tę pań 4xu0 m w y g r a ł Sokół w czasie 

36 sek przed Makab i 38 sek. 
Sztafetę 4x100 panów w y g r a ł a d rużyna K S 

G i m n a z j u m 49 sek przed Zw iązk iem Strzele
ck im 58 sek. 

1 Rzu t oszczepem. 
1) Po l ińsk i M. B o r u t a 40.50 m, 2) Bryszew 

sk i Sokół 40.14, 3) Szyd łowsk i 38,30, 

Rzu t dysk iem . 
1) Borowieck i L . B o r u t a 32.08, 2) Szczepa

n iak Sokół 31,05, 3 ) Oko Bo ru ta 27,97. 

Skok w z w y ż . 
1) K u ź m i ń s k i G i m n a z j u m 1.56 m, 2) K a r o l 

czak 1.51, 3) W o l s k i P S H 1.51. 

Skok w da l . 
1) Barc ińsk i G i m n a z j u m 6.02 m, 2) 

5.75, 3) Paszkowsk i 5.44 
Kaba t 

Sz ta fe ta 400*300x200x100 m e t r ó w . 
1) B o r u t a 2. 13, p rzed G i m n a z j u m 2.22 i 

H K S - e m . 
B ieg narodowy na dystansie około 5 k i m , na 

k t ó r y m s ta r towa ło 17 zawodn ików w y g r a ł T o m 
czak T e o f i l w czasie 16.50 m i n . przed Jas in ia -
k i e m , k tó rego m iną ł na f i n i s z u i Bambersk im . 
Wszyscy z „ B o r u t y " . 

B i e g na p rze ła j na dystans ie 2.000 n i . , do 
k tó rego s ta r t owa ło 25 zawodn ików zwyc ięży ł 
Szymańsk i Sokół, 8.23 przed Nowack iem (Bo
r u t a ) i Sójką ( G i m n a z j u m ) . 

Zapowiedziane popisy W a j s ó w n y n ie odby ły 
l się. Na leży nadmienić , że zawodom p r z y p a t r y -
I w a ł a się l iczn ie zgromadzona publ iczność. 
I Z powodu n a t ł o k u i b r a k u po rządku p rowa-
[ dzenie zawodów bv ło bardzo u t rudn ione . 

K i e r o w n i c t w o zawodów spoczywało w rękach 
I p ro f . A . Banachowskiego. Sędzia g łówny p. F. 

Gazewski 

S O K Ó Ł I I — T O W Z W O L . S P O R T U 6 : 1 . 
W c z o r a j odby ł się mecz t o w a r z y s k i w p i ł kę 

nożną między łódzką d rużyną T o w . Zwo lenn i 
k ó w Spor tu a mie jscową d rugą d rużyną Soko
ła . Zasłużone zwyc ięs two w s tosunku 6:1 odnie 
śl i Zg ierzan ie , j ako zespół daleko lepszy. 

B r a m k i zdoby l i d la gospodarzy Czubakow-
ski 1 , B o r k o w s k i 2, N iedz ie rsk i 1 , U r b a n i a k 1 , 
i 1 samobójczą. Honorową b ramks d la ło
dzian zdobył W i t k o w s k i . 

Sędziował p. Zawadzk i , 

Pracowity dzień 
— łódzkich piłkarzy klas A i B 

O d b y ł y się następujące mecze o m i 
s t rzos two łódzkiej k lasy A : 

W K S — W 1 M A 2 : 0 ( 0 : 0 ; 
W pierwszej po łow ie gra by ła r ó w n o 

rzędna. W drug ie j W ^ S miał p rzewagę i 
zdoby ł dwie b ramk i przez Jacha i Ścibors 
k iego. W i m a grała zupełnie chaotycznie. 
Sędziował p. A n d r z e j a k . 

S. K . S. — S O K Ó Ł 2 : 1 ( 0 : 1 ) 
Niespodz iewana porażka d rużyny p a 

b ian ick ie j , k tóra w p ierwszej po łow ie zdo 
bywa jąc prowadzenie przez lewego łącz
nika przeważała. Po przerw ie Sokó ł nie 
w y t r z y m a ł tempa. I n i c j a t y w a przeszła w 
ręce SKS , k tó ry w y r ó w n a ł przez Owczar 
ka, a następnie zdoby ł zwyc ięzką bramkę 
przez Warchu lsk iego . Sędziował p. Pogo 
dz ińsk i . 

Ł T S G — P T C 2:2 ( 0 : 0 ) 
D o przerwy mecz toczy ł się ze zmien

ną przewagą. Po zmianie pól częściej przy 
pi łce jest P T C i zdobywa dw ie b ramk i 
przez Szymańskiego i Kub i ck i ego . N a s t ę 
pnie jednak za faule b ramkarza i jednego 
z ob rońców sędzia dyk tu je d w a rzuty kar 
ne k tóre zamieni ł na b ramk i K r ó l e w i e c k i . 
Sędziował p. P rzygońsk i . 

W I D Z E W — Ł K S l b 2:0 ( 1 0 ) 

W i d z e w by ł d rużyną lepiej zgraną W 
drug ie j po łow ie meczu Ł K S mia ł p r zewa
gę k tóre j jednak nie wyko rzys ta ł . N a 15 
minut przed końcem meczu uległ kontuz j i 
b ramkarz Ł K S - u P ie t rzak k tórego zastą
p i ł Osetek. B r a m k i dla W i d z e w a zdoby l i 
U p t a s i Mie lczarek . Sędz iował p. N a p o r -
ski 

U . T . — B I 5 1 Z A 2:0 ( 1 : 0 ) 
Drużyna łódzka b y ł a - d o b r z e dyspono 

wana. B r a m k i d la U T zdoby l i Gorzko i 
Królasik. Sędz iował p. W i n i a r s k i . 

T A B E L K A K L A S Y A Ł Z O P N 
gier. pk t . b ram 

1) U T 12 17 2 3 : 1 4 
2 ) Ł T S G 12 15 31 :14 
3 ) W K S 12 15 28 :14 
4 ) P T C ( 12 14 2 1 : 1 1 
5) S O K Ó Ł 12 14 19:12 
6) W I M A 12 11 15 :16 
7 ) W I D Z E W 12 U 15 :20 
8 ) S K S 12 11 2 3 : 3 2 
9) B u r z a 12 8 10:19 

10) Ł . K . S. 12 4 11:39 

W niedzielę odbyły się trzy mecze o 
mis t rzos two klasy B. W y n i k i ich b y ł y na 
stępujące: 

Sokół (Zgierz) — Makabi 5:2 ( 2 : 0 ) 
B r a m k i d la Sokoła z d o b y l i : B r y s z e w -

ski 3, M a m i ń s k i i Kałużyński, d la M a k a b i 
L u b l i ń s k i . 

Zjednoczone — Hakoah 6:2 ( 2 : 1 ) 
Zasłużone zwycięstwo drużyny fabry

cznej d la k tó re j bramki zdobyli S iko rsk i 
3, F rancman 2 i Z y c h 1 . D l a H a k o a h u 
bramki zdoby l i Gerte l i Poznańsk i . 

Boruta — Bar Kochba 2:0 ( 0 : 0 ) 
Obie bramki d la zgierzan zdobył L e -

wańsk i . 

T A B E L K A K L A S Y B Ł Z O P N 

Sokół ( Z g ) 
Zjednoczone 
T U R 
Bo ru ta 
M a k a b i 
Ba r K o c h b a 
H a k o a h 

gier. 
5 
5 
5 
4 
5 
6 
4 

pk t . 
' 9 
7 
7 
5 
4 
2 
0 

bram. 
15: 3 
15 : 4 
11:12 
7 : 4 
5 : 8 
4:12 
4=17 

p r z y p o m i n a m y 
że n a j l e p s z e 

r o w e r y | | 

| | są już do nabycia na dogodnych 
warunkach tylko w ŁODZ , 

M o n i u s z k i 2 

Sport w kilku słowach. 
— Odbył się w Krakowie mecz pi łkarski Cra-

covii z drużyna wiedeńska Florisdorfer AC, która 
w czwartek prać będzie w Łodzi z ŁKS-em. Cra. 
rovia grała doskonale, pomimo zmęczenia graczy 
meczem z Pogonią. Drużyna wiedeńska zawiodła. 
Kraniki dla CracOYli w pierwszej połowie zdoby l i : 
Malczyk — 2, Korbas i Skalski, a dla FAC — K le in 
weber. 

— W Poznaniu odbyły się doroczne zawody m« 
tocyklowo o ..Złut> kask" -Targów Poznań -l.iclc wrl 
„Z ło ty kask" adobył znany motocyklista śląski' BreS 
lauer przed L in rk iem (Austr ia) . W kategori i mo
tocykl i z przyczepkami zwycięstwo n.lni.'.-! trzy
krotny mistrz Niemiec Schumann. 

— W towarzyskim meeau bokserskim w Nowym 
Bytomiu miejscowy BKS Strzelec pokonał Okęcie 
w atosunku 8:6. 

— W dorocznym meczu p i łkarsk im reprrzenta-
cyj robotniczych L o t k i i Warszawy o puchar b. pre 
zydenta miasta Łodzi Ziemięrkiego, zwycięstwo od
niosła reprezentacja warszawska w stosunku 2:0. 

— Towarzyski mecz bokserski Zjednoczone — 
Sokół zakończył się zwycięstwem pięściarzy K P Z j e . 
dnorzone w stosunku 8:2. Wyn ik i walk były nastę
pujące: w wodze muszej — Ostrowski (Z) pokonał 
na punkty Diibisa (S) I Mirho lak U (Z) D r u i b i ń -
skiego ( S ) ; w p iórkowej— Wawrzyniak (S) pod
dał się w trzeciej rundzie Michalakowi I ( Z ) ; w 
lekk ie j — Ki jewski (Z) znokautował w drugiej 
rundzie Wacławka ( S ) ; w j iółśredniej — Niewa-
dzi ł (S) pokonał na pnnktv Zwicrzchowskicpo ( Z ) ; 
w walrc nadprogramowej Zydow (Z) remisował ze 
Szrzapińskiin. Sędziował w r ingu p. Szwed, na pun
kty — p. Nowak. 

— Rozegrany po raz pierwszy w I odzi wyścig 
szosowy o mistrzostwo drużynowe okręgu zgroma. 
dził na starcie pięć zespołów. Trasa wyścigu pro
wadziła •/. Pnrku Wolności w Pahianicarh przez 
Łask i Zduńska Wolę do Sieradza i z powrotem. 
W sumie dystans wyścigu wynosił 100 km. Pierwsze 
miejsce zajął zespół Wimy w składzie: Jaskólski, 
I.eśkiewiez, Kołodziejczyk i Rykhe w czasie 3 g. 
3 min. 38 s„ zdobywając tytuł mistrza drużynowe
go okreeu łódzkiego. Drugie miejsce zajęła dniży-
na Ł T K w składzie: Pietraszewski Lucjan, Bła-
szrzyński, Szmidt i Osmólski w czasie 3 g. 5 min. 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY KOB'ECE 

Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 
przy imu ie od 4—7 wiecz. 

D r med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11 T d . 246-09 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o e z o p ł c i o w e 

i s k ó r n e 
6-GO SIERPNIA 2 . TELEFON 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3 — 9 wiec* 
w niedziele i święta od 9 — 1 2 . w poł. 

Dr . M E D . Maria 

LEW1NSONOWA 
choroby weneryczne i skórne. 

Piotrkowska 88 , tel. 143-63. 
Kosme tyka lekarska , p ie lęgnowanie cery i w ło 

sów, godz. p rzy jęć 10—8 w . 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół , b iu rko s to l ik i rad iowe ta 
nio i na dogodnych warunkach K i l ińsk ie 
go 160 Przeździeck:. 

26 «. Trzecie miejsce — drułyna KPZjednoezone 
w składzie: Trepper, SzoMak, Wal i Stefański w 
czasie 3 g. 12 min . 2 s. Pozostałe dwie dru łyny, 
mianowicie Wima I I i Orle (Pabianice) wskutek 
zdekompletowania nie zostały iklasyfikowane. 

— W niedziele zakończony został międzyszkol
ny turn ie j koszykówki męskiej o puchar Y M C A . 
Puchar zdobyła drułyna Miejskiej Szkoły Handlo
wej, która zdobyła największą ilość1 punktów. Wy
n i k i , ostatnich (niedzielnych) meczów były nastę
pujące: Gimnazjom im. Piłsudskiego pokonało po 
bardzo zatartej walce niespodaiewanie Miejska Sako 
łe Handlowa w stotunku 21:20 i Szkoła Włókienni
cza pokonała Gimnazjum Niemiecki. 27:16. 

— W niedziele rozpoczął fie w lokalu przy u l . 
Traugutta turniej koarykówki męskiej o puchar 
YMCA przy udziale k lubów: YMCA, KPZjedno
ezone, Union-Tour ing i HKS. Pierwszego dnia wy. 
n ik i meczów były następujące: Y M C A pokonała 
KPZjednoezone 36:82 (20:18). Mecz był przedłu
żony, gdyż w normalnym rzasie wynik brzmiał re
misowo 30:30. W drugim meczu H K S pokonał nie
spodziewanie U T 31:26 (15:13). 

— W niedziele rozpoczęły He na boiskach mi
strzostwa klaty A w haaenie. Zottal rozegrany mecz 
I I K S — ŁKS, który zakończył sie zwycięstwem har. 
cerek w stosunku 8:1 (S : l ) . B ramk i dla HKS-u 
zdobyły Zelzanka — 7 i Latkówna — 1 , zali dla 
ŁKS-u honorowa hramkf zdobyła Kwaśniewska. 
Mył to powtórzony mecz z roku ubiegłego, k tóry 
swezo czasu został unieważniony. 

— Mecz el iminacyjny o utrzymanie się w koszy
kówce męskiej w klasie A miedzy ŁKS-em a K. P. 
Zjednoczone zakończył się zwycięstwem ŁKS-u w 
stosunku 28:16. Ł K S pokonał równie ł PSG 28:21. 
Do klasy H spadają: Zjednoczone, Wima i PSG. 

i — K l u b I K P zorganizował na boisku własnym 
doroczna rewie sportowa, w ramach której odbyły 
się zawody pokazowe w grach sportowych, p i ł k i no-
łne j , lekk ie j at letyki, boksie i zapasach. 

— Odbvł się towarzyski mecz szczyplorniaka 
między ŁKS-em a Turem. Zwycięstwo odniósł Ł K S 
w stosunku 8:3 (3 :3) , mając po przerwie całkowita 
przewagę. 

—r Rozegrany w poniedziałek wieczorem na 
Dworcu Morsk im w Gdyni międzymiastowy mecz 
bokserski Gdynia — Łóda wygrała Łódź w stosun
ku 9:7. Zawody wywołały duze zainteresowanie i 
zgromadziły przeszło 2000 widzów. Wyn ik i techni
czne były następujące: 

W wadze muszej Popielaty przegrał z Krzyża, 
nowsk im; w koguciej — Wojcierhowski I ulecł 
Wojs ławskiemu; w p iórkowej — Augustynowicz wy 
grał przez techniczny k. o. z Wawrzyniak iem; w 
lekk ie j — Mikoła jczyk zremisował z Juehn i r k im ; 
w półśredniej — Wdowiński pokonał Piechockie, 
go ; w średniej — Bartosik znokautował w drugiej 
rundzie Stangerskiego a Pisarski wygrał wysoko na 
punkty z Androszkiewiczem; w półciężkiej — Pie
trzak przegrał, z Karolakiem. 

Dr E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e ł s k ó r n e 

przeprowadził eie na n i . 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.80 i 6 - 8 wieczór 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 66 t e l . 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Or H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 
W z n o w i ł p rzy jęc ia . 

ul TRAUGUTTA 9. *S£ 
prsyjmaj* od S— 11 i >ao od * —9 wloea. 
w al.dzUl* i świata od » -12 30. BO »»L 
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100 tys ięcy Niemców 
MM B I Ł O B R A W O F I A Ł C E 

Piękny sukces odniós ł znany biegacz 
Cracov i i F ia łka, k tó ry w Ber l in ie w m i ę 
d z y n a r o d o w y m biegu na dystansie 25 k i m . 
przez ul ice Ber l ina 1 (Quer durch Ber l in ) 
zdoby ł p ierwsze miejsce w czasie 1 godz. 
26 m in . 37,2 sek. przed Ang l i k i em Su l l i va -
nem i N iemcem Ber tschem. 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 6 5 i 1 6 . 
Te l 101-20 i 266 50 

" . r b r . . z a na tani urlop w Krynicy 
Specjalne zniżki kolejowe i pobytowe 

W y j a z d do dnia 5 maja r. b. 
W y c i e c z k a 

do Budapesztu i Wiednia 
8 - 1 8 . V Cena zł. 1 4 0 - -

N A K O R O N A C J A ) 
DO LONDYNU PRZEZ PARYŁ 

8 — 1 8 . V Cena zł. 3 9 0 . -

Po słońce Po łudn ia — do Zaleszczyk 
wyjazdy od 15 maja 

Pobyt 7.dniowy t ł . 3 4 . 2 0 

D O R Y G I 15—19.V . zł. 1 0 5 . -

• • • • n a • # 

OBOZY L E T N I E 
D L A UCZNIÓW R Z E M I E Ś L N I C Z Y C H . 

Izba Rzemieślnicza podaje do wiadomości, i i 
termin obozów letnich p. w. drugiego etopnia d l i 
uczniów rzemieślniczych został, dzięki życzliwemu 
ustosunkowaniu się władz P. W. i W. F. przesunięty 
na czas od dnia 21 czerwca do 8 l ipca. 

Wobec tego, że termin ten przypada na okrai 
sezonów martwych w rzemiośle, pożądane byłoby, 
ażeby rzemieślnicy zezwoli l i na wzięcie udziału w 
tych obozach możl iwie wszystkim uczniom rzemlcśl. 
niczych, którzy uczęszczają na p.w. drugiego stopnia 

Obóz ten umożl iwi chłopcom spędzenie 18 dni 
na świeżym powietrzu, co bezsprzecznie przyczyni 
się do podniesienia stanu zdrowotności i wpłynie 
na podwyższenie wydajności pra-y po ukończonym 
obozie. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Adwokat i zabójca. 
Teatr Polski (Cegielniana 2 7 ) — Klub 

kawalerów. 
Casino — Nicpoń. 
Corso - ^zaiża lekkiej b ' )gady 

Zakochana para. 
Europa. Legia zatraceńców 

Grand-Kino — Płomienne serca. 
Ikar — Ich troje. 
Jar — N a scenie: Łódź w kwiatach, na 

ekranie: Czar wiedeńskiego walca-
Metro — Pani minister tańczy. 

Miraż — Ma ły narynarz 
Palące U >>rd « armen 
Przedwiośnie: „Wierna Rzeka". 
Rialto: „Ku Wolności" . 
Rakieta — Wiedeń szaleje. 
T o n — P«pa «ic żeni. 
Zachęta: 1) „Czarne róże"., 2 ) „Casi

no de Paris". 
W Y S T A W Y . 

Wystawa si lników I elektrotechniki w -machu 
Miejskiego Muzeum Przyrodniczego, w parko Sien
kiewicza, otwarta w dni powazednie od g. 10 do 14 
i od 16 do 20, w niedziela i święta od g. 10 rano 
do 20 wiecz. 
Wystawa obrazów Abz Gutnajera przy u l . Piotr* 

kowjk ie j 106 

T E A T R M I E J S K I 
, (ŚRÓDMIEJSKA 15) 

Dziś we wtorek o godz. 7.30 a w środę o godz. 
8.30 wiecz. oraz w czwartek O godz. 4.ej popoł. 
trzymająca widzów w nieustannym napięciu senaa-
cyjna sztuka Speyera ,,Adwokat i zabójca* z T. Bia 
leszczyńskim, K. Ankwi rz i Cz. Kal inowskim w 
rolach głównych. Ceny na wszyatkie te trzy przed 
stawienia zniżone. 

W czwartek o godz. 8.30 wiecz. oklaskiwana go 
ręro przez rozbawioną publiczność świetna kome
dia Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie może". 

Z' M I E J S K I C H B I B L I O T E K I M U Z E Ó W . 
Miejska Bibl ioteka Publiczna (al . Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie proca niedziel 
i 'świąt c l g. 10 do 21, w aeboty od g. 10 do 19; 

Mie j '...i Czytelnia Piani i Wypożyczalnia Ksią
żek dla dorosłych (ul. RokiciAaka 1) otwarta dis 
publiczności codzienni*, proca sobót, niedziel i 
świąt, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczna 
(Park Sienkiewicza). Dz ia ły : soologicany, botani . 
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar
te, dla publiczności we wtorki, czwartki i soboty 
od i . 15 do l i t , w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrków, 
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie. 
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzenm His tor i i i Sztuki im. J. i K. 
Bartoszewiczów (Piec Unlności 1). Dz ia ły : Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty. 
rzna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie
dziele w godzinpcb 0 d 10 do 15. 

Jutro zjemy na obiad 
Rosół z makaronem. Sztukę mięsa X 

sosem kope rkowym — kartofle, naleśniki 
z serem. 

JUTRO. 
W s c h ó d słońca 4,12 
Zachód słońca 19,11 
Długość dn ia 14.59 
Przyby ło d m a 7,00 

'Tydz ień 19 
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Czysta gliceryna szkodzi ce rze ! 

Samoobrona skóry. 
Hartowanie posiada własności kosmetyczne. 

Gl iceryna s tanowi bardzo dobry ś ro
dek na chropowatość skóry , poza tym zaś 
doskonale zwalcza rysy oraz popękania. 
N i e należy je j używać w stanie stężonym, 
jako a lkoho l bow iem chc iw ie chłonie ona 
wodę i osusza t kank i . Dop ie ro po zmiesza
niu z inną substancją g l iceryna staje się 
odpow iedn im , a nawet bardzo pożądanym 
kosmetyk iem. 

Z czym mieszać należy g l icerynę, by 
nadawała się do uży tku? 

Mieszać można już po prostu z wodą , 
•która pozbawia g l iceryny je j własności 
żrących. A l e , oczywiśc ie , nie musimy się 
ł a d o w n i n i a ć zwyk łą wodą. Wchodzą w t e 
dy w grę do w y b o r u : woda różana ( 1 0 -
procentowa) woda kw ia tu pomarańczowe
go, nastró j benzoesu, per fumy syntetyczne 
lub naturalne. 

Możemy poza tym sporządzać sobie pre
para ty g l i cerynowe w postaci k remów lub 
galaretek. T a k więc mieszamy gl icerynę z 
miodem, cukrem, gumą oraz myd łem. 

Gl iceryna na miodzie powsta je w ten 
sposób, że na jprzód rozpuszczamy miód 
z żelatyną (10 proc. w stosunku do m iodu ) 
i boraksem (4 p rocen t ) , a następnie doda
jemy w podwó jne j i lości g l icerynę oraz 
wodę . 

Ażeby ot rzymać gl icerynę na cukrze, 
doda jemy do g l iceryny gl ikozę w ilości 
15 procent. 

G l iceryna na gumie zawiera gumę w 
ilości , odpowiada jące j czwar te j części g l i 
ceryny. Mieszaninę należy rozpuścić w mo 
ździerzu, po czym dodajemy w o d y . 

Gl iceryna na mydle zawiera 10 proc. 
mocno skoncent rowanego roz two ru myd ła . 
Jeżel i zmieszamy gl icerynę z roz tworem 

myd ła kokosowego, o t r zymamy krem 
o własnościach pieniących. 

T y l e co do t .zw. domowych ś rodków 
ochronnych. Rzecz prosta, kosmetyk i w y 
twarzane w odpowiedn ich warunkach 
przez pierwszorzędne f i rmy , posiadać bę
dą zalety specjalne, nie osiągalne przy tech 
nice co p rawda tanie j , ale p r y m i t y w n e j . 

Pragn iemy tu jeszcze zwróc ić uwagę 
na jeden bardzo ważny szczegół, o k tó 
rym zazwyczaj zapomina się przy ochro
nie cery. T y m szczegółem jest kwest ia sa
moobrony skóry. Skóra pot ra f i sama do 
skonale bronić się p rzec iwko szkod l iwym 
w p ł y w o m atmosferycznym, jeżel i o c z y w i 
ście, należy 

do skór zdrowego gatunku, 
a przede wszys tk im zaopatrzona jest w od 
pow iedn i , sprawny aparat naczyn iorucho-
w y . M a m y na myś l i ten subtelny uk ład ner 
w o w y , założony w całym organizmie, m. i. 
i w skórze, k tó ry powoduje kurczenie się 

i rozkurcz naczyń k rw ionośnych . Dz ięk i 
powyższemu mechan izmowi skóra pot ra f i 
p rzys tosowywać się bez szkody do róż
nych skoków temperatury . Na leży te j e d 
nak funkc jonowanie mechanizmu naczynio 
ruchowego w y m a g a ciągłego ćwiczenia, 
uwarunkowanego poddaniem skóry dz ia ła
niu różnych temperatur . 

Wn iosek stąd prosty , że 
nie w o l n o skóry roz len iw iać , 

grzać się zimą ustawicznie przy piecu, 
przebywać w przegrzanych pomieszcze
niach, nak rywać się zbyt c iep łym ub ra 
niem i tp. Przec iwnie skórę, należy har
tować, co osiągnąć można m. i. po lewa
niem twarzy , rąk, jak w ogóle całego c ia
ła, za równo c iepłą, j ak i zimną wodą , za
chowując przy tym pewien umiar. 

O tych zabiegach wodo lcczn iczych pa 
miętać pow inny zwłaszcza osoby skłonne 
do odmrożeń jak i innych p rzyk rych skut
k ó w per turbacy j a tmosferycznych. 

- " O " -

G r e t a G a r b o k e l n e r k ą . . . 
WM Oryginalna restauracja* 

Arcydz iwna restauracja istnieje w N o - 1 odźwiernych by ł Clark Gable? Nonsens, 
w y m Jorku. Gościa czekają tam nielada | Wyk luczone . Clark Gable nie potrzebuje 
sensacje. Nie chce się po prostu w ierzyć . przecież zarabiać na chleb jako port ier , na 
w łasnym oczom, zdaje się cz łow iekow i , że 
śni, ale wszystko jest chyba na jawie. . . 

Restauracja jest niesłychanie w y t w o r 
na. W y t w o r n i są tej obaj odźwiern i , o tw ie 
rający przed gościern lśniące podwoje 
d r zw i . Ale cóż to? Czyżby jeden z tych 

W OKOWACH LODU 

Inr-

Dziesięć wielkich parowców towarowych, przepływających przez jezioro Michigan, 
natrafiło na duże powierzchnie lodowe, z których nie mogły się wydostać. Dcp'e-
ro po użyciu łamaczy lodów usunięto okowy zlodowaciałej tafli i statki mogły popły 
nąć dalej. Fakt ten jest tym wymowniejszy że miał miejsce przed tygodniem, a więc 
w czasie pełnego przedwiośnia. Zdjęcie przedstawia parowce, walczące z lodem. 

wet naj lepiej p ła tny ! T o chyba ty lko jego 
sobowtór , podobny do niego jak ja jko do 
drugiego.. Idz iemy dale j , do garderoby. 
Odbierają nam narzutk i usłużnie dw ie uro 
cze panny. Jedna z nich ma oczy mclancho 
l i jn ie rozmarzone i taki charakterystyczny 
układ ust. Nic uchodzi oczywiśc ie zbyt 
natarczywie przyg lądać się panience w gar 
derobie. Ależ to chyba Mar lena D ie t r i ch , a 
druga to Katarzyna H e p b u m we własnej o -
sobie. Czyżby dzisiaj wszystk ie ak tork i 
f i lmowe i wszyscy ich koledzy urządzi l i so 
bie kawał i umów i l i się tutaj w restauracj i? 
Chyba nie zerwal i umów w Ho l l ywood . Za 
nim się jeszcze ochłonie z p ierwszych wra 
żeń podchodz i do gościa Jan Kiepura ze 
swym u jmu jącym uśmiechem, wskazując 
mu w y t w o r n y m ruchem miejsce przy stole. 
Potraf i on znakomicie władać serwetką i 
robić ruch w lokalu. Ale już nowa sensacja 
Do stołu podchodz i nie k to inny jak Greta 
Garbo, nie jako k r ó l o w a , lecz jako prosta 
kelnerka, by przyjąć zlecenia gościa, z 
twarzą niby wyku tą z marmuru . Cóż to 
czary jak ie? Lecz uwagę gościa zwraca w 
tej chw i l i na siebie d y r y g e n : ork iest ry , któ 
ry z niesłychaną w e r w ą zaczyna władać 
batutą. T o nie kto inny, jak n iezapomnia
ny kró l wa lca , Jan Strauss, a przy fortepia 
nie siedzi sam L u d w i g van Beethoven, p o 
nuro skupiony. 

Dop rawdy , mr Stanes rozumie się na 
interesie. Potraf i on pozyskać nie ty lko naj 
jaśniejsze gw iazdy H o l y w o o d , lecz wskrze 
sić także zmar łych mis t rzów tonów, cho
ciaż ty lko w postaci sobowtó rów. 

Przysposobienie wojskowe w Turcfi. 

Rząd turecki wprowadził do szkół średnich męskich I żeńskich 
się z bronią. 

naukę obchodzenia 

JAD WĘZA W SZKLANCE. 
KOJĄCE ZA$THZy«l TRUCIZN* 

T r ę d o w a c i c ierpią n iek iedy szalone 
bóle, k tóre uśmierzyć można jedyn ie mor 
f iną. Zdarzy ło się w roku 1929, że jeden 
z tych nieszczęśl iwców ukiąszony został 
przez jadow i tego pająka i o dz iwo , po 
tym w y p a d k u na dłuższy czas uwo ln iony 
został od swego c ierp ienia. Pewien ang ie l 
ski lekarz, k tó ry o zdarzeniu t ym się do 
wiedz ia ł udał się do Paryża, do dy rek to 
ra ins ty tu tu Pasteura, dra Calmct te i współ 
nic z nim wpad ł na pomys ł , czy może też 
i jad j adow i t ych wężów, oku la rn i ków, 
g rzechotn ików i t .p. nie posiada również 
dzia łania, uśmierzającego bó l . Próby 
przedsięwzięte w (ym k ierunku ogran iczy
ł y się do ekspery jnentów z chorymi na 
raka, k tó rych operować nie można, a k tó 
rzy t y l ko w morf in ie zna jdowal i ucieczkę 
przed s t rasz l iwymi c ierp ien iami . Ekspery 
menty te dały w y n i k i pozy tywne i zostały 
podane do ogólnej w iadomośc i . Cho rym 
na raka dokonywa się co 8 do 10 dni za
s t rzyku , zawiera jącego 1/10 mi l ig rama ja 
du oku la rn ika . Bezpośrednio po zastrzyku 
następuje spotęgowanie bó lu , ale wkró tce 
potem bó l się uśmierza ł wreszcie usta|e. 
Ulga ta t rwa jednak ty lko około 10 dn i , 
tak, iż po up ływ ie tego czasu należy za
st rzyk powtó rzyć . 

W n iektórych wypadkach pokazało się 
że pod w p ł y w e m tych zast rzyków n ie t y l -
ko bóle ustępowały , lecz również i sam 
rak przestawał rozwi jać , a niekiedy nawet 
malał i zanik?.}. 

N i e z a k i n i f od tego udało się skutecz
nie zastos . iw.ć j ad k o l n y jako środek u -
śmicrzaj - jCy 'ról w wypadkach , w któ rych 
bó l ten wys tępowa ł w zw iązku z nw iądem 
rdzenia pacierzowego ( tabes ) . P rzy tej 
chorobie po jawia ją się n iek iedy silne b ó 
le, na które do tąd , poza morf ina nie zna
no żadnego lekars twa. Bóle te nie znikają 

nawet i w tedy , gdy postęp samej cho ro 
by zostanie powst rzymany . . Otóż ostatn io 
właśnie lekarz wiedeński dr. A. Rot tman 
pracujący na k l in ice neurologicznej w i e 
deńskiego un iwersy te tu zdołał w ośmiu 
wypadkach przekonać się o tym, że bóle 
związane z tabes dają się w zupełności u -
śmierzyć przez zastrzyk jadu kobry . 

Is tn ie je w Niemczech ferma wężów, w 
której hoduje się oku la rn ik i dla uzysk iwa 
nia z nich leczniczego jadu . Co d w a tyw 
godnie chwy ta się jednego z tych n iebez
piecznych wężów i zmusza się go do t e 
go , by ugryz ł mu l in , k t ó r y m pok ry ta 
jest szklanka. W ą ż w b i j a w muśl in swe 
zęby, z k tórych sączy się t rucizna, zbiera 
jąca się w szklance. Następnie z zachowa 
niem wszelk ich ostrożności o tw iera się. 
Wężowi paszczę, dbając t rosk l iw ie , by mit 
przy tym nie uszkodzić jego zębów, p o 
czym zostawia się go na przeciąg d w u 
tygodn i w spoko ju . Po d w u tygodniach' 
operację powtarza się na nowo. Zebrany 
jad umieszcza się w ampułkach i rozsy ł * 
się, g łówn ie do Francj i i Be lg i i , gdzie 
"środek ten znajduje g łówn ie zastosować 
nic. Lek ten jest jednak n ie t rwa ły i pd 
d łuższym leżeniu traci swe własności le* 
czniczc, d latego musi być stale używany 
w stanie św ieżym. 

PODSŁUCHANE 
NIE M A O B A W Y . 

— D r o g i przy jac ie lu, czy nic móg łbyś 
pożyczyć mi dwudziestu z ło tych. Z o s t a w i 
łem port fe l w domu. 

— Jak możesz być tak n ieostrożnym? 
Jeżeli two ja żona znajdzie go. 

.— G łups two. Nic w nim przecież nie 
by ło . 

ADAM CZEKALSKI 

W POGOŃ 
ZA 
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nikt inny, t y l ko on sam... Przeczuwał, że chociaż Halka 
zgodzi ła się na rozejście, a więc tym samym wyrzek ła 
się jego mi łośc i , kochała go dale j tak samo, jak dawn ie j , 
t y lko , że teraz nie pow ie mu tego, nie okaże za żadne 
skarby świata. . A on? Czy ugnie się wobec zaszłych 
f a k t ó w i choć s łowem jednym da jej poznać, że chce. 
wróc i ć do niej? Ach , p rzen igdy ! Już musi dalej ciągnąć 
za sobą łańcuch udręczeń, musi ponieść go w przyszłość, 
bo inaczej nie może postąpić. Nie może żo:i ie swe j 
i matce swego dziecka o f ia rowywać dzisiaj tego, co spa
dło ze stołu jego serca. B y ł y b y to ochłapy, obrażające 
Halkę. I ona nie przy ję łaby ich, a lbowiem zbyt dumną 
była na to. M o g ł a walczyć o szczęście i p rzy jmować to 
co dało je j zwyc ięs two , ale o f ia ry nie przy ję łaby n igdy. 

Marek pod w p ł y w e m rannego ch łodu otrzeźwiał n ie
co i usiadł na kopcu. Świat cały rozbrzmiewał hymnem 
porannym ptasząt, śp iewanym na cześć S twórcy . O p o -
dał zobaczył kobietę, kopiącą rękami z iemniak i . W p a 
trzył się w nią bezmyślnie. Bardzo p o w o l i dopiero 
w mózgu układać mu się zaczęły jaśniejsze wspomnien ia 
dnia wczorajszego i jego w y p a d k ó w . Przy j rza ł się u w a 
żnie kobiecie i wyda ło mu się, że poznał ją . W umyśle 
majaczyło mu się coś 2 dawnych lat, ale nie móg ł sobie 
przypomnieć, k to to jest . A le i Maryna go już spostrze
gła i zakrywając ręką oczy przed czerwienią wzeszłego 
słońca, spojrzała w jego stronę. Po chw i l i postawi ła 
koszyk i poszła ku niemu. Idąc, przeginała się w b i o 
drach elastycznie i zgrabnie ruchami, k tóre zdradzały 
w ie lką energię. Podeszła na odległość paru k roków i w y 
k rzyknę ła : 

— Marek.. . pan Marek ! Co pan tu robi? 
— A c h , to w y , M a r y ś ? ! — zdz iw i ł się, poznając ją . 

— Nie poznał mnie pan? A przecież razem chodz i l i 

śmy do szkoły w Okopie . Ale to tak dawno by ło , jeszcze 

przed wo jną , a pan ty l i kawa ł świata objechał , że n ie

trudno zapomnieć kogoś z dawnych dni . 

— Tak , to już wiele lat minęło od tego czasu. 

— Co par. tu robi? W y g l ą d a pan, jak chory, taki z m i -

zerowany.. 

— T a k , naprawdę jestem chory, Maryś . 

Przyj rzała mu się bl iżej i współczucie odbi ło się. na 

je j twarzy pięknej i młodej . Wiedz ia ła coś o nim i o j e 

go romansie z „panną ze d w o r u " , ale zastanawiało ją , co 

on tu rob i , skąd się wzią ł o tak wczesnej porze? 

— W s t ą p pan do mnie., mieszkam ot fam, w tym do

mu — wskazała ręką. 

— Dobrze, Maryś , wstąpię, zobaczę, jak tam ży 

jesz... Mąż w domu? 
— M ó j mąż we Francj i — mieszkam sama.' 

Marek wstał i rozprostował ramiona. Poczuł, że na

raz j akby ukłu ło go w piers iach, że aż się ręką za piersi 

złapał i zakaszlał. 

— A le bo też pan naprawdę jesteś cho ry ! — zawo

łała i wzięła go pod ramię. Marek wspar ł się mocno na 

niej i dał się p rowadz ić ku chacie M a r y n y . Po drodze 

spy ta ł : 
— A czy nie narazisz się na język i ludzkie, Maryś? 

— Cie, dużo ja tam o nie d b a m ! I tak już pyskują o 

mnie, co im się podoba, więc choć tam jeszcze Coś nowe

go dodadzą, nie ubędzie mnie. Nie dbam zresztą o to ! 

Ludzie na wsi od tego mają gęby, żeby drugich oczer

niać.. 

W każdym razie jednak, mogą c i przecie zaszko
dzić u męża? 

— Już to zdążyl i zrobić. Stach ani nie pisze do mnie 
już od roku, ani złamanego szeląga nie przysy ła . Ałe j a 
tam tyle o to dbam, co pies o piątą nogę. Sama dam 
sobie radę i nie pot rzebuję cudzej pomocy. 

Marek uśmiechnął się. ••• - ' 

— Pomoc mężowska nie jest przecie cudza — rzekł , 

— Może, ale ja je j nie chcę od niego. ,Skpr,o u w i e 
rzył w . to, co mu tam w piśmie naba jdutzy f i , -n iechże 
sobie schowa swoje f rank i , ja ich nie potrzebuję. . . A 
poza tym — gdyby nawet tak by ło , jak ludzie pysku ją , 
to czy on jest świę ty? Czy nie tłucze się tam z rozmaity
mi dz iewkami f rancuskimi? Czemuż ode mnie w y m a g a 
wierności ca łymi la tami , a on rok jeden, ba, co ja mówię , 
jeden* miesiąc nie chce mi być w ie rnym? Każdy ch łop 
jest świn ia i basta! — zakończy ła , "wprowadza jąc go do 
sieni swego domu. 

Posadzi ła go na ławie i zakrzątnęła się koło śniada
nia, mów iąc : 

— Siedźżc pan sobie tymczasem spokojnie, a ja zwa-

rzę trochę mleka. Pan pewno siedział tam całą noc. 

— Jakbyś zgadła, Maryś . 

Maryna załamała ręce. * 

— T o pewno przez tę histor ię, o - k . J re j ludzie tak 

gadają jak najęci? 

— Coś w tym rodzaju. , • 

— O Matko Boża ! A czyż" to ma sens tak się zabijać 

przez kobietę? 

Marek zakaszlał znowu i jednocześnie poczuł dz iwne 

kłucie w p iers iach. 
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